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Doniosłą wiadomością dzielimy się z Wami Ko­
chani Bracia Czytelnicy. Dwa najpoczytniejsze 
pisma ludowe w Galicyi: „Prawda11 i „Gazeta Nie­
dziel la1' łączą się od Nowego Roku w jedno wspól- 
n t wydawnictwo,

W tym celu powstała w Krakowie „Katolicka 
iSpćiKa wydawnicza11, która obydwa pisma przyj­
muje na wspólną własność i wspólny rachunek. Od 
Nowego więc Ruku 1911 tak „Prawdę11 jak i „Ga­
metę Niedzielną1' redagować będzie wspólna redak- 
fcy<i. Oba tedy pisma będą mieć tę sama treść, ten 
jsam format i objętość a i cena ich pędzie ta sama. 
Natomiast Administracya „Gazety Niedzielnej11 po- 
2 0 : i!je nadal v/e Lwowie, ul, OrodecKa i. 4a, Ad- 
ministracya „P .aw ay11 pozostaje nadal w Krakowie 
lii, Stolarska 1. 6.

Jakiż jest cel tego kroku? Nie inny, jak tylko 
ten, by oba pisma ulepszyć, rozwinąć, a przez to 
uczynić je jeszcze więcej pcczytnemi.

Wobec wielkich a trudnych zadań, jakie'm a 
Szi iiaj prasa katolicka do spełnienia, nie podobna 
iŚĆ na osobki, w pojedynkę, ale łączyć się trzeba 
i jednoczyć, bo — w łączności siła.

Skoro wrogowie nasi podają sobie wspólnie 
flłoń, łączą się, by wspólnemi siłami prowadzić nie- 
;cnąjjs§vą robotę, tóż i nam katolikom nie inną iść na­
leż} drogą, jak tylko taką samą drogą łączności Na 
Kdw c jone pociski wrogów, równą odpowiedzieć 
trzeba bronią a im pocisk gwałtowniejszy, tern sil­
niejsze winno być jego odparcie,

i aka myśl kierowała nami przy zawiązaniu ka- 
tobckiej Spółki wydawniczej. Takie są nasze cele 
ł  zamiary. Cz}r je osięgniemy? Ufajmy, że tak. 
Podwalina do pracy dalszej położona. Spółka ma 
'dwa najpoczytniejsze pisma ludowe, oraz własną 
'drukarnię. „Prawda11 i „Gazeta Niedzielna'1 liczą 
tei •az więcej prenumeratorów, aniżeli wszystkie in­

ne pisma ludowe w Galicyi razem wzięte. Mamy 
Kaś niepłoimą nadzieję, że już w pierwszym roku 
wspólnego wydawnictwa nakład obu nism wzrośnie 
feszczs w  dwójnasób i że nie będzie żadnej parafii 
polsk.ej w Galicyi, a nawet żadnej wioski, gdzieby 
fcod i kilkadziesiąt czy kilkanaście gazet naszych 
nie znalazło chętnych czytelników Ufamy, że do­

tychczasowi Czy telnicy „Prawdy11 i „Gazety Nie- 
dzieinei11 dopomogą nam do tego, zachęcając innych 
do zaprenumerowania sobie jednego czy drugiego 
pisma.

Służyć piagnieir.y tylko zbożnej sprawie, 
iasłem ..aszem: Za wiarę i ojczyznę oraz do> 

bro polskiego i katolickiego (udu.
X. Melchior Kądzioła.

R e d u k to r  „ P ra w d y  ‘.
X. Adan Wesoliuski.

R e d a k to r  „G aze ty  N ied z ie ln e j1*,

„P o k o i l u J t i u  dobrej v o li!“

W ową noc, kiedy dokonywała sir szczęśliwa- taje­
mnica wcielenia Syna .bożego, iż stać się miał Jemi 
Zbawicielem, rozlegał się za spieszącymi do Betleem 
głos aniołów

„Chwała Bogu na wysokości, a na ziemi pokój lu­
dziom dobrej w cli!”

Zaczynała się nowa epcka dziejów, dnześciańska, 
otwarta tern hasiem anielskiem, rzuconem na zbied zo­
ną ziemię. Tyczy ono wszystkich, spieszących do Bo­
skiego Żłobka, królów i pastuszków. Czy jes!**ś z mo­
żnych tego świita, czy ub< żuchnym człeczyna masz 
być przedewszystkiem człowitkiem „dobrej woli”, bo 
tylko tacy moga uczynić Bogu ,chwały na wyso­
kości”

Hasło anielskie każe nam więc m i e ć  w o l ę  Od 
tej rady zaczyna się bieg wiary katonckiej na świecie, 
bo też , nauka Kosaoła opera s*ę na zasaazie, ze 
człowiekowi uaną jest wolna wola, a przez io nało­
żona na niego odpowiedzialność za czyny. Dar to 
3ozv, którego nie godzi się wyrzekać. Nie wolno za­
kopywać talentu lecz trzeba go kształci.,, rozwijać, 
aziby ra wolna wola była w nas s i l n ą ,  zdalną do 
pokonywania przeszkód, żeby nie zniechęcała się nie­
powodzeniami.

Słabość woli szkodl.wa jest i niegodna człowieka, 
bo nie przysporzy ani ludziom pokoju, ani Bogu 
chwały, '^rzeba najpierw chcieć z całej siły, pragnąć 
go całen sercem, oparłem na silnej woli: nie na ta­
kiej, która kończy się na słowach, lecz na tej, która 
wiedzie do czynów

WMę mit; swoją, a kier:j ją ku dobremu! Chwa­
lę Bogu meynisz na wysokości, gdy będziesz miał



834 P R A W D  A.

wolę dość silną, żeby dobro s p e ł n i a ć ,  i j. za­
mieniać dobre myśli w c z y n !  Bo według hesla a- 
nielskiego nie wystarcza mieć dobrą mysi, ani dobre 
serce, lecz trzeba dobrej wo l i .  A czyż wola może 
być próżnująca, nie zamieniająca myśli w czyn?

U kogo głowa w porządku, temu nie wystarczy 
tęsknić do dobrego, ale taki będzie przemyśliwać nad 
tern, jakby się przyczynić do zbliżenia dobra i spra­
wiedliwości. Można bowiem samemu być człowiekiem 
dobrym, ale złemu nie przeszkadzać. Mało to takich? 
Widzą, jak się zło dookoła panoszy, patrząc na to 
boleją, cierpią, wyrzekają na zły świat, a sami pal­
cem nie niszą, żeby zaprowadzić koło siebie cośkol­
wiek poprawy. Tacy mają dobrą myśl, lecz woli ża­
dnej. Koło mch może zło tryumfować, bo chociaż 
wyznają sprawiedliwość, ale nie pracują dla niej i nie 
są jej pożyteczni.

Gdyby się nikt nie sprzeciwiał złemu, świat nie 
mógłby się zbliżać ku tej wysokości, na której jest 
chwała Boża, a pokoju byłoby na nim coraz mniej 
chyba tylko tyle, co po pustelniczych klasztorach.

Nie byli pustelnikami ci, którzy pierwsi posłyszeli 
anielskie hasło, lecz ludźmi żyjącymi na świecie wśród 
świata, którzy oderwali się od zajęć swych świeckich, 
gdy spieszyli do Dzieciątka: pasterze od trzody, po­
tem królowie od rządów. Wyprowadzając obok sie­
bie najniższy i najwyższy szczebel na samym zaraz 
początku objawienia prawdziwego Kościoła, wskazała 
niejako Opatrzność, że powołane jest iść za hasłem 
anieiskiem w s z y s t k o ,  co się mieści pomiędzy temi 
szczeblami, a zatem wszystkie ludzkie zajęcia i za­
wody.

Ód pasterza do króla, wszyscy, jak jesteście, miej­
cie silną wolę skierowaną ku dobremu! Tak woła 
na nas dzisiaj znowu w tę noc wigilijną głos z nie­
bios. Woła i każe nam do wiary dodawać uczynki.

jSk pięknie opowiada legenda o pierwszych od­
wiedzinach żłóbka, że i pastuszkowie i królowie nie 
ze samą modlitwą pospieszyli do Betleem, lecz z da­
rami. A z jakiemi? Oto darami s w e g o  s t a n u  i 
s w e g o  k r a j u .  Uczynek daru czerpał każdy ze 
swego własnego zawodu i z tego otoczenia, w ja­
kiem mu Opatrzność kazała żyć i pracować. Dał go 
Z tego zakresu życia, w którym miał swoją wolę.

Nie o osoby więc same chodzi przy owym świę­
tym żłóbku betleemskiem. ale także o ich s t a n y ,  
skoro nam Pismo św. nie opowiada, że przybyli do 
stajenki jacyś pobożni ludzie, ale Wskazuje wyraźnie, 
jakiego byli stanu. A jeżeli zbierzemy razem wszy­
stkie stany, od pastuszków do królów, cóż się z tego 
złoży? Oto naród cały i państwo i życie publiczne!

Bo nie o samej tylko chwale Bożej na „wysokoś­
ciach” śpiewali anieli, ale też o ludziach na ziemi, z 
których każdy ma okazywać dobrą wolę przy swych 
pracach, przy obowiązkach swego stanu, nietylko te­
dy w obrębie swego domu i rodziny.

Dary uczynków, składanych w ofierze Boskiemu 
Dzieciątku, zastosowane być mają do kraju, z którego 
pochodzą. Jakież mamy Mu nieść z naszej Polski? 
1 tej „ziemi mogił i krzyżów”.

Składamy więc przedewszystkiem przed Żłóbkiem 
wszystkie łzy i wszystką niedolę, znoszoną od prze­
śladowców za to, że zostaliśmy wemymi Kościołowi 
i Ojczyźnie. Wygnania i więzienia polskich bisku­
pów i kapłanów i łzy dzieci, katowanych za polski pa­
cierz. Padną te łzy obfite, jak perły na sukienkę dla 
Jezusa. Któryż naród da mu tyle pereł takich, oku­
pionych krwią serdeczną? Cały naród polski, zapa­
trzony w Boże Dziecię, żali się, że ta święta wigilia

zastaje go znowu w takim smutku męczeńskim. Od 
Bałtyckiego morza do gór Karpackich słychać jedno 
westchnienie bolesne:

Rok za rokiem mija, leci,
My w niewoli, my w niewoli!

A z góry, ze stref niebieskich odpowiadają na to 
chóry anielskie:

Pokój ludziom dobrej w o l i . . .
Wejdź więc w siebie, Polaku, czy okazuje.: ' tej 

w o l i  tyle ile trzeba, żeby na polskiej ziemi lepiej się 
działo? Czy każay stan robi, co do niego należy, 
czy życie publiczne rozwija się pod zbożnemi hasłami 
wszędzie i we wszystkiem? Czy wytęża każdy swe si­
ty, żeby swoją dobrą myśl silną wolą przemienić w, 
czyn?

Może my tylko cieipieć umiemy przykładnic, ale 
wolę mamy za słabą?

Gdzie to poznać i po czem? Na trzy zabory je­
steśmy podzieleni, w każdym są inne warunki życia. 
Ale choćbyśmy do działania naszych rodaków pod 
Moskalem przykładali miarę nie wiedzieć jak su i ową, 
próba wypadnie zaszczytnie, skoro w tak ciężkich wa­
runkach zdołali oni utrzymać polskość nienaruszoną, 
a nawet rozszerzoną przez skuteczne szerzenie oświa­
ty ludowej, chociaż tam każdy, kto książkę niósi do 
wiejskiej chaty, narażony był na więzienie. A jak 
broniono tam Kościoła od napaści schyzmy. Pruski 
zabór nietylko obronił się od protestantyzmu i genna- 
nizacyi, ale zorganizował się ekonomicznie docI nrze- 
wodem duchowieństwa — i tą pracą zawstydził nas 
w Galicyi, którym łatwiej od innych pracować dla 
Kościoła i dla Polski.

Komu więcej dane, od tego będzie więcej zada­
no ! Toteż tu u nas i według nas poznawać się mu­
si i osądzać, czy jest w Polsce dosyć woli dobrej a
silnej, walczącej ze złem, żeby poprawić czasy. Rze­
telna praca dla dobra publicznego jest obowiązkiem 
każdego stanu, skoro wszystkie stany dopuszczone są 
do praw publicznych. Niechajże się tedy po opłatku 
rozejrzy każdy w swoim stanie, kim w nim jest? Czy
poprawiającym i podnoszącym go, czy też tylko my­
ślącym sobie po cichu swoje, a nic nie czyniącym, 
człowiekiem bez woli, gdy przejdzie próg swego 
domu?

Nie wystarcza już mieć i okazywać dobrą wole w 
sprawach własnych, domowych i rodzinnych. Zmie­
niły się czasy, więcej nam dano, musi być więcej żą­
dano. Przybyły obowiązki nowe, r o z s z e r z y ł y  
s i ę  o b o w i ą z k i  s t a n u .

Wszystko, co się robi, ma się robić z dobrą wo­
lą. Nowe zajęcie ma być zarazem sposobnością do 
nowego okazywania dobrej w oli! Dawniej nie po­
siadał lud praw publicznych. Odkąd je posiadł, ko­
rzysta z nich i t wykonuje je, ponosi też odpowiedzial­
ność za to, żeby okazywać przy tem dobrą wolę. Nie 
godzi się nikomu wyzyskiwać sprawy publicznej dla 
prywatnego interesu — i również nie godzi się stać 
milcząco na uboczu, lecz trzeba samemu przykładać 
ręki do dobrego dzieła.

Grzech zaniedbania, grzech przemilczenia, grzech 
pobłażania złemu istnieje nietylko w życiu domowent 
i prywatnem, ale też w publicznem. A każdy z nas 
jest gdzieś, na którymś szczeblu osadzony pomiędzy 
pastuszkiem a królem, każdy ma nieść Dzieciątku Bo­
żemu dar swego uczynku ze swego stanu i swego 
kraju. Każdy ma w swym stanie robić coś dla kraju!

Idźmy więc z pastuszkami do zacnej Stajenki i z 
całego serca prośmy Boga, co komu potrzebne iaj-
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Hardziej do dusznego zbawienie, i do spokojnego spo­
żywania chleba jpowszedniego, ale jnrejmy przytem ie- 
tzcz^ jedn^ modlitwy jecnakę iuż dla wszvstkirii. 

P r o ś m y  o w z m o ż e ń  e w n a s  d o b i e j  
j r o l i ,  żeby tyła dość iilną, żeby naszym dzieclcni 
"chociaż zapewniła „pokój na zitini’1 i żeby była rzną 
na za godną, iżbv prz yczynić siv mogła dc „ctwały 
Bogu na wysokości” , ażebyśmy d z i e 1 a m i n a s z e- 
m i to okazać n ogi i

— —— •»------:----

Z  h a ń v  p a f t s t w a  w e  W i e f t u i u .

Posiedzenie we wtoreK 13-go b. m.
We wtorek przyoyli posłowie na posiedzenie 

iW niezwykle wielkiej liczbie, wszyscy byli pod wra ­
żeni era dymisyi ministerstwa, spodziewano sic tak­
że jukichś ze. strony rządu oświadczeń. Rzeczywi­
ście zaraz na początku nosiedzenia zabrał głos pre 
awdjiit ministrów br. bienerth i oświadczył, że mi­
nisterstwo zgłosiło dvmisyę, cesarz ją przyjął i po­
lecił mu dalsze prowadzenie interesów aż do chwili 
utvrerzenia nowego gabinetu. Wobec tego prosi 
prezydent o załatwienie tylko najpilniejszych spraw 
a nrianuwioie budżetu prowizorycznego, traktatu 
handlowego z Serbią reformy regulaminu i wybo4; 
rówr do delegacyi. Oświadczenie to przyjęły nie­
które stronnictwa a szczególnie Czesi, ironicznemi 
oklaskami, okazując przez to zadowolenie, że obe­
cne ministerstwo się usuwa.

Z porządku dziennego załatwiono najpierwej 
sprawę bankową, odsyłając ją do komisyi, poczem 
fcaczeły się obrady nad nagłym wnioskiem Pachora. 
[dotyczącym polepszenia doli oiicyalistów poczto- 
tWych. Najważniejszą była mowa ministra handlu 
iWei skirchnera. Okazał on wielką życzliwość dla 
pocztowych oficyantówr i przyrzekł zrobić dla mch 
Co ty 'ko będzie możliwe. Nagłość wniosku uchwa- 
iorio i odesłano go do kornisyi urzędn.czej. Poczem 
prezydent zamknął posiedzenie zaraz po pierwszej 
po południu, naznaczając następne zaraz na

Środę 11-go b. m
Na porzątku dziennym stanęło przedłużenie ze­

szłorocznej ustawy regulaminowej, której ważność 
kończy się jak wiadomo, z dniem 31-go grudnia 
roku bieżącego. Poniewraż stałego regulaminu izba 
uchwalić me potrafiła, trzeba więc byłe pomyśleć 
0 przedłużeniu tymczasowego stanu, inaczej bo­
wiem wróciłby ziowu dawny zamęt.

Z projektem więc takiego przedłużenia przy­
szła komisya, a referentem był poseł Steiuwender

Z samego początku zapragnęły czeskie rady- 
kały okazać swoje niezadowolenie, i zaczęli hała­
sować; załatwiono się jednak z niemi prędko, po­
czerń zabrał głos Bienerth, prosząc o załatwienie 
nie w interesie rządu, ale izby samej, przyrzekł tak­
że, iż postara się, aby izba panów jeszcze przed 
koń. cm roku to przedłużenie uch wab ia

W dalszym ciągu przemawiali przewódcy roż­
nych stronnictw. Niemiecki radykał Iro oświad­
czył się przeciw, Gessmann. cnrześc.-społeczny za 
jreformą, Rusm Pietrusiewicz przec.iw, liberał nie­
miecki Weidenhofer i Głąbiński za. Poczem roz­
prawy zamkmeto i w końcu uchwalono ustawę

przedłużającą iteszłoiucźńy obostrzony regulamin 
:.zbowy na cały rok 1911 225:' głosam, przeciw 50.

Z wniosków nagłych pizyszed* wniosek c ob­
niżeniu taj yf od węgla brunatnego. Obrady nad 
jum przeiwano i po paru zapytaniach ze strony po* 
slow, obrady zamknięto. Z zapytań ciekawe było 
zapytanie Ukraińca Trylo wskiego, czj prezydent 
nie uważałby za stósowne, zająć stanowisko wobeo 
okrucieństw, jakich dopuszcza sie rząd rosyjski na 
więźniach. Następne oosiedzenie naznaczone ze* 
stało na

czwartek 15-go b. m.
Na porządku dziennym wybery do delegacyf 

i parę spraw drobniejszych. Jak wiadomo, to wy* 
bory do delegacyi doKonywaj? się nie z pełnej izby, 
ale krajami. Wszyscy posłowie z Każdego kraju 
wybierają z pomiędzy siebie delegatów. Dzięici ta­
kiemu sposobowi wyborów, mają Polacy przy wy* 
borach z Galicyi większość, wybrali więc sześciu 
Polaków i jednego Rusma. Wybrani zostali: 1) 
Biały, 2, Bomba, 3) Głąbiński, 4) Kozłowski, 5) Pe- 
telenz, 6) Tomaszewski i 7) Rusm Cegliński; jako 
zastępców wybrano ks Stojałowskiego i Rusina 
Lewickiego, Eugeniusza

Po skończonych wyborach referował poseł Plof 
projekt ustawy o zużytkowaniu nadwyżek kas sie* 
rocych.

Ustawa obowiązująca co do tego, kończy się 
dnia 31-go grudnia, wnosi więc referent przedłu­
żenie jej jeszcze na rok.

Przedłużenie uchwalone z tem, źe w krajach", 
w których mieszkają różne narodowości, rozdział 
nadwyżek ma się dokonywać z uwzględnieniem na* 
rodowości. Potem przyszia jeszcze ustawa o są* 
downictwie korisularnem i wnioski nagłe, na tem 
prezydent posiedzenie zamknął.

Ostatnie przed świętami posiedzenie odbyło się
w piątek 16-go b. m.

Ponieważ sprawa bankowa i traktat handlowy, 
z Serbią odpadły, pozostały przeto do załatwienia 
na tem posiedzeniu tylko dwie sprawj’ a mianowi* 
cie, buużet prowizoryczny na rok 1911 i sprawa 
nowej taryfy akcyzowej dla rozszerzonego Kra­
kowa,

Co do budżetu, to komisya zaproponowała trzy-, 
miesięczne prowizoryum, a to ze względu na ćy- 
mlsyę ministerstwa. Skoro nowy rzad ^ostanie 
utwoizony , to wówczas będzie można uchwalić mu 
prowizoryum dalsze. W rozprawach przemawiali 
przeważnie przewódcy stronnictw, oświadczając 
Się za albo przeciw, stosownie do stanowiska zaj­
mowanego wobec rządu. Zabrał także glos mini­
ster finansów, Biliński, zwrócił uwagę na pewne 
niebezpieczeństwa, jakie mogłyby wyniknąć z nie- 
załatwienia sprawy banku austro -■ węgierskiego, 
wobec czego byłoby wskazanem uchwalić choćby, 
krótkie, sześciotygodniowe tymczasowe pizedłuże- 
nie bankowego przywileju.

Po tej przemowie mmisrra, zabrał głos poseł 
bar Morsey ze stronnictwa chrześc.-spółeoznego 
i postawił wniosek, aby dodać do ustawy paragraf 
dziewiąty, obejmujący przedłużenie przywileju ban­
kowego i układu monetarnego z Węgrami do 15-go 
lutego 1911.

W głosowaniu przyjęto prowizoryczny budżet 
łącznie z dodatkiem Morsey a w antkiem i irz.icietn



czytaniu Uchwalono również nową taryfę dla f r a ­
kowa. Poczem przyszedł jeszcze nagły wniosek o 
węgiel brunatny, który także uchwalono. Na za­
kończenie wyiaził prezydent posłom życzenia we­
sołych świąt i posiedzenie, zamknął,

I ja zanim z mojern sprawozdaniem uczynię to 
samo, poświęcę pierwej jeszcze parę słów przesi­
leniu ministeryalnemu i stanowisku Kola polskiego.

Koło polskie i przesilenie w ministerstwie.
Sprawą najważniejszą, która zajmowała Koło 

polskie w ubiegłym odłamie sesyi Pady państwa, 
była sprawa kanałowa. Trzeba też przyznać, że 
całą tą akeyą pokierowało Koło polskie znakomi­
cie. Minister Biliński podejmując plan utrącenia 
kanałów, źle się obliczył. Jemu się zdawało, że 
Kolo polskie rozbite na liczne stronnictwa, będzie 
musiało wr końcu uledz i od dróg wodnych odstą­
pić. Tymczasem stało się inaczej, Koło polskie nie- 
tylko nie dało się rozbić i zbałamucić, ale przeciw­
nie, zjednoczyło się i zw rrło się jeszcze silniej. Sta­
nęło, poprostu mówiąc, tak silnie i tak stanowczo, 
jak tego już dawno nie mieliśmy przykładu. I znowu 
przepowiednie kruków krakających na powszechne 
głosowanie zawiodły. Do niedawna można byłe 
jeszcze czytać po różnych stańczykowskich gaze­
tach, że Koło polskie, wyszłe z  powszechnego gło­
sowania jest rozbite i nieporadne, że niczego dla 
kraju zdobyć nie potrafi. Tymczasem teraz cóż się 
okazuje? oto, że dzisiejsze Koło jest o wiele zdolniej­
sze do stanowczych wystąpień i do obrony intere­
sów kraju, aniżeli Koła dawniejsze, składające się 
prawie wyłącznie z konserwatystów. Gdyby dzi­
siaj w Kole polskiem mieli większość konserwaty­
ści, to na pewno można twie-dzić, że byliby Eiliń- 
skiemu ustąpili.

Główna zasługa, że Koło polskie tak świetnie
sprawie dróg- wodnych się postawiło, przypada 

w udziale posłowi Kozłowskiemu, prezesowi stron­
nictwa centrum. Postawił on się teraz tak, że stał 
się moralnym przewćdcą Kola polskiego. To jest 
dopiero znakomity polityk, takich, obyśmy mieli 
Więcej, toby sprawj nasze inaczej stały. N;ewia- 
domo, co w tym człowieku więcej podziwiać, czy 
jego wiedzę rozległą i ugromną zdolność, czy cha­
rakter w najwyższym stopniu niezależny i nieugię­
ty. Akcyę przeciwko Bilińskiemu on poprowadzi*. 
Koziołek jak wziął Bilińskiego na rogi, jak zaczął 
nim na rogach potrząsać, tak przebiegłemu lisowi 
Bilińskiemu dech zaparło. Niech lis wie. że Kozi? 
drażnić, to nie jest bezpiecznie.

W ostatnich dniach wiele hałasu narobiły śnia­
danka u Kozłowskiego dla posłów urządzane. Nie­
które pisma wiedeńskie ta«: się tych śniadań prze­
lękły, że im nawet wstępne artykuły poświęcały. 
Byłem i ja, także na jednem tąkiem śniadanku, mo­
gę więc coś o tern napisać. Ze były tam wyborne 
napitki i przekąski, to się samo przez się rozumie; 
gościnność posła Kozłowskiego powszechnie jest 
znaną. Mnie nie chodzi jednak 1 to, co się jadło 
i piło, aie có się mówiło. Otóż Kozłowski widząc 
jak B’liński przeciw kanałom intryguje, jak wszy­
stko przekręca, fałszuje i posłów innych stronnictw 
buntuje, podając im błędne obliczenia, postanowił 
wszystkie stronnictwa poinformiwać o tern. jak się 
sprawa kanałowa orzedstawia. Zapraszał wiec

^ hh« P R j \

przywódców stronnictw do siebie na ranne poga­
danki, a więc w godzinach, gdy u kazćegp umysł 
jeszcze świeży i wypoczęty i informował ićh o 
wszystkiem. W taki sposób zagrodzi! Bilińskiemu 
drogę we wszystkich kierunkach. W jaką to Wście­
kłość wprowadziło Bilińskiego, tó dowodzi tegi 
najlepiej gwałt wszczęty z powodu tych śniadali po 
dziennikach. Ludzi najlepiej poznaje się w chwi­
lach stanowczych, ta prawda okazała się także na 
Bilińskim.

Do tego czasu mozuaiiśim- go, teraz domero 
wszyscy go poznali Trzeba przyznać, że był on 
znakomitym gubei natorem austro - węgic i skiego 
banku, tainezasem jako minister7 finansów; okazał 
Się dwa razy bardzo slaoym, teraz zaś oprócz tego 
odąlorił się w całej jaskrawości jego mizerny cha­
rakter. O iego uczuciach polskich szkoda nawet 
mówić.

Na ostatnich posiedzeniach Koła polskiego za­
czepiano też bardzo ostro, obu polskich ministrów.: 
Poseł Fijak postawił ruw et wniosek, aby obu Ko­
ła polskiego wykluczyć, inny zaś poseł oświadczył, 
że bramy kryminału wartob^' otworzyć dla takich 
ministrów, którzy -lamią obowi^/ujące ustav -\.

Że po ministrze, którego -nazwiska zaczyna się 
Du a kończy się na a (Dulemba), niczego innego nie 
można się było spodziewać, tc zrozumiałe Dulem-: 
ba w maju 19U9 oświ idezył, że z kanałami śtoi i Z 
kanałami padnie, w rok później glosował wraz z in-ig 
nemi ministrami za utrąceniem kanałów. Oto cha­
rakter! prawda! że nie lada. To mi polityk Szko­
da, że w ministei stwie nie siedzi zamiast niego, je­
go żona, ta energiczna pani z pewnoścą tak by się 
na Kawał wziąść nie dała.

Tyle na dzisiaj, po Nowym Roku nieomieszkam, 
przesłać „Prawdzie*4 dalsze informacye.
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L s *  fićR tiow cs z  pad
w  sjprawie odstręczaniu, się lUks^ej 
młędaslcźy o cl wśara św, i  relig ii.

Szanowna Redakeyo!
Jakkolwiek człowiek stale przebywa na wsi, 

cieżkiej oddany pracy, a do miasta rzadko zagląda, 
to przecież i mnie tu dochodzą słuchy o tern, co się 
na świecie dzieje. W ostatmch czasach nie raz czy­
tałem w gazetach o wzburzeniu i niepokojach mię­
dzy krakowską młodzieżą uniwersytecką, spowo­
dowanych wykładami ks. prof. Zimmermanna.

Szanownego profesora tego wcale nie znam, 
z prac jego nic nie czytałem, a gdybym nawet prze* 
czytał, to nie wiem, czybym wszystko zrozumiał 
słyszałem tylko, że pochodzi on z Wielkopolski, że 
tam bardzo gorliwą rozwijał dla dobra ludu pol­
skiego działalność. Pomimo tego, gdy przeczyta­
łem o napaściach polskiej młodzieży na uczonegc 
polskiego kapłana, wyznaję otwarcie, że ogarnęła 
mnie zdumienie wielkie. Zanytałem sam siebie, co 
to może znaczyć i zacząłem dochodzić. Otóż do­
wiedziałem się z gazet, a także od znajomych m* 
młodycn luazi, któizy teraz na czas świąteczny vr 
nasze strony z Krakowa ptzybyli, że rozruchy i na­
paści na ks Zimmermanna spowodowali głównie
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żydzi i socyaliści, ale, że do nich przyłączyła się 
także znaczna liczba młodzieży szczerze polskiej, 
będącej, jak się sama nazywa „postępową". Że ży- 
’dzi i socyaliści urządzają awantury i nie chcą do­
puścić do głosu uczonego kapłana, to niedziwota. 
Boją się oni poprostu ks. Zimmermanna więcej, niż 
Zarazy. Znakomity bowiem ten znawca spraw spo­
łecznych, który wyszedł ze szkoły nieodżałowanej 
pamięci ks. Wawrzyniaka, skoro zabierze się do 
prac5r tu na naszym galicyjskim gruncie, skoro 
zacznie zaprawiać przyszłych księży i katolicko- 
poiską młodzież do organizowania się w kierunku 

; ekonomiczno-społecznym, na zasadach chrześciań- 
skich, to z łatwością mogłoby przyjść do tego, iż­
by śmy z pod przemocy żydowskiej wyzwolili się 
tak samo, jak to się już stało w Poznańskiem.

A więc, że żydom i socyalistom może się nie- 
podobać praca pod hasłem narodowo - chrześciań- 
skiem, to zrozumiałe, ale żeby młodzież polska, 
choćby nawet nazywająca się postępową, spełniała 
czynności żydowskich pachołków, to nie jest tak 
łatwe do pojęcia.

Rozmyślałem uad tern długo i w końcu przysze­
dłem do przekonania, że w tym wypadku rolę naj­
ważniejszą musi odgrywać szerząca się wśród na­
szej młodzieży niechęć do chrześciańskiej religii 
i do Kościoła, pod wpływem tego, co się ta mło­
dzież po różnych dziełach naczyta i czego się od 
swoich nauczycieli i profesorów nasłucha.

Z własnego doświadczenia wiem, ilu to jest 
młodych ludzi takich, którzy zanim jeszcze gimna- 
Zyum skończą, już mają w głowach poprzewracane, 
tak, że nie wiedzą co z sobą począć i czego się trzy­
mać. W dzieciństwie matka nauczyła ich kochać 
Boga, modlić się i wierzyć; w szkole udzielano im 
nauki religii, tymczasem na to wszystko pada póź­
niej ziarno nowoczesnej, jednostronnie oświetlanej 
nauki i rozpoczyna się wewnętrzna, nieraz bardzo 
nawet bolesna walka. Uczucia ciągną w stronę re­
ligii, sumienie woła, że człowiek, jako istota mo­
ralna, bez religii istnieć nie może, wspomnienia z lat 
'dziecinnych nieraz nad wyraz rzewne i drogie, tu­
dzież miłość sprawy narodowej nakazują zatrzymać 
! ukochać ten skarb drogocenny. Tymczasem zja­
wiają się ludzie i książki, które w imię niby nauki 
domagają się zerwania z dawną wiarą i religią. 
iW takich warunkach niejeden umysł młody popada 
nięmal w rozpacz, kcóry zaś jest więcej stanowczy, 
zdobywa się na ostateczny-wysiłek, albo w jednym 
albo w drugim kierunku. Niektórzy wyrzekają się 
nauki i niechcą o niej nawet słyszeć, wolą spokój 
wewnętrzny od najszerszej nawet uczoności. Nieje­
den taki powiada sobie; wolę być głupcem, ale 
tnieć sumienie spokojne, aniżeli jakimś niedouczo­
nym mędrkiem.

Większość jednakże i to znaczna, przeważają­
ca, wyrzeka się religii.

Dlaczego to tak się dzieię
zapytacie mnie kochani czytelnicy. Otóż ja wam 
Oa to odpowiem:-Dzieje się tak, albowiem:

1) Religia i wiara nasza święta chrześciańsko- 
katolicka, to nie są nowinki żadne. To nauka, trady- 
cya wieków, uświęcona i nam przekazana. Tymcza­
sem różne dzisiejsze teorye naukowe, przedstawia­
ją sie jakoby coś polegającego na najnowszych od­
kryciach i wynalazkach, jako jakieś najświeższe do­

piero co upieczone nowinki. Ponieważ zaś w cza­
sach dzisiejszych wszyscy są na nowości okropnie 
łakomi, a więc niejeden rzuci choćby najdroższy 
skarb, choćby złoto najczystsze dlatego, że stare, 
a czepi się świeżego i świecącego się szychu, choć­
by był fałszowany, dlatego że nowy.

My Polacy byliśmy zawsze na wszelkie ncx 
winki bardzo wrażliwi i teraz więc nasza polska 
młodzież tej samej ulega wadzie. Łapie w lot pier-< 
wszy lepszy pogląd, byle tylko wyglądał na postęp 
powy. Takim młodzikom dzisiejszym wydaje się, 
że co dawne i wiekami uświęcone, to nie może być 
postępowe.

2) Zasady wiary i moralności chrześciańskiej 
są tego rodzaju, iż z natury rzeczy domagają się 
wpływu na sumienia ludzkie, Wiara bez moralno­
ści i bez uczynków, nic nie jest warta. Kto wie­
rzy, musi poczuwać się do tego, aby odpowiednio 
do wiary w życiu postępował, inaczej będą go drę­
czyły wyrzuty sumienia. Tymczasem teraz kto­
kolwiek tylko liźnie cokolwiek nauki i oświaty staje 
się zaraz ogromnie zarozumiałym i niechce dopu-: 
ścić, aby go cokolwiek krępowało. Odrzuca więc 
reiigię jako zaporę ostateczną i powiada sobie: 
„Teraz jestem wolny. Zasady moralne, to prze­
sądy mogę robić co mi się podoba. Nauka mówi: 
niema Boga, niema nieśmiertelności, póki żyję, mo- 
gę używać do syta". — Taki oczywiście stanie się 
największyir wrogiem religii, będzie ją nienawidził 
j wyszydzał, będzie zaś to czynił w imię tego we­
wnętrznego wyuzdania, któremu hołduje. Im czło­
wiek jednak wolniejszy, tem więcej potrzebuje kie­
runku sumienia, wolność bowiem wszelkiego po­
zbawiona kierunku, prowadzi do najstraszniejsze! 
rozterki i niełądp.

Oto są główne przyczyny wyjaśfnające odpa­
danie naszej młodzieży od wiary.

Przyczyny te są natury ogólnej, są jednak u nas 
jeszcze dwie dalsze przyczyny natury więcej szcze­
gółowej, szukać ich zaś należy w naszem życiu ro- 
dzinnetn i w systemie szkolnym.

Życie rodzinne.
Powiedziawszy sobie otwarcie, nasze życie ro­

dzinne nie jest w całej pełni katolickie i chrześciau- 
skie, nie jest takie, jak być powinno. Pod tym 
względem wielka jest różnica n. p. między katoli­
kami w Niemczech, albo nawet między chrześciań- 
skiem społeczeństwem w Anglii, a u nas w Polsce,

Olbrzymia większość katolików w Niemczech, 
a także Anglicy, przyznający się do chrześciaństwa, 
są katolikami i chrześcianaini nietylko z imienia, ale 
tam życie całe jest do tego dostosowane, tam też 
jest to rzeczą bardzo rzadką, aby syn rodziny ka­
tolickiej odpadł od wiary swojej Tymczasem u nas 
wiele rodzin są tylko z imienia katolickiemi, mło­
dzież więc w takich rodzinach nie nabywa do religii 
tego przywiązania, nie przesiąka duchem religii do 
tego stopnia, iżby stawała się ona jakby cząstką 
duchowej człowieka istoty. Odzie ojciec, matka' 
i starsi członkowie rodziny nie świecą przykładem 
życia katolickiego, tam nie dziwota, że się syn od 
religii odstrychnie. Co taki syn w domu nieraz sły­
szy: przekleństwa, wym3rślania, kłótnie, plotki; na 
co patrzy: na próby podejścia i oszukania bliźniego* 
na chciwość, na brak zamiłowania do prawdy 
i szczerości, nawet w obyczajach codziennych nie
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ma częstokroć należytego dla relłgii szacunku: 
W takich warunkach cóż dziwnego, że powie sobie: 
co taka religia warta.

Nasze szkoły.
Jeszcze gorzej stoją sprawy ze szkolą. Nasza 

rada szkolna kiajowa może zaiste powinszować so­
bie rozstroju, jaki do szkół krajowych wprowadziła. 
Duch biurokracyi opanował wszystko, pisaniny bez 
końca, wykaz siedzi na wykazie i wykazem poga- 
ma. Co się w sercach i duszach młodzieży dzieje, 
to jest sprawa podrzędna, aby tylko zewnętrznie 
było wszystko w porządku. Dyrektorowie prze­
ciążeni biurową pisaniną; na pracę pedagogiczną 
czasu już nie mają. Ojcowską wyrozumiałość za­
stąpiła niedołężna słabość. Doszło do tego, że mło­
dzież drwi sobie poprostu z władz szkolnych.

Dodajmy do tego system nauki możliwie naj­
gorszy, bo polegający na pakowaniu do głów pewnej 
sumy wiadomości szczegółowych bez podawania 
wskazówek oryentujących, a zawierających po­
glądy na sprawy najżywotniejsze, takie, jak religia, 
moralność, prawo, państwo, Kościół, bez nasuwa­
nia odpowiedzi na takie pytania, jak n. p. co to jest 
nauka, na czem się zasadza prawda naukowa, a na 
czem prawda religijna i t. d.

Czytałem niedawno w „Prawdzie" takie znako­
mite i takie głębokie artykuły o stosunku nauki do 
religii. Jabym te artykuły kazał za ramki oprawić 
i w każdej klasie wyższego gimnazyum bym je za­
wiesił, aby to sobie młodzież odczytywała i nad ich 
treścią rozmyślała.

Należałoby również nauką religii w wyższych 
szkołach tak kierować, aby nauka ta umysłów nie 
nużyła, aby nie była zbieraniną suchych na pamięć 
wykuwanych formułek, ale aby była zajmującym 
rozbiorem zasadniczych podstaw wiary i religii. 
Nauczyciel religii nie powinien nigdy z góry nic 
uczniom narzucać, ale ich podniecać, naprowadzać, 
z nimi razem myśleć, tłómacząc zaś uczniom zasa­
dnicze prawdy wiary, niechaj zawsze bije w to, że 
one rozumowi się nie sprzeciwiają, należy tylko 
w odpowiedniem przedstawić je oświetleniu. Dog­
matykę niby naukową, przeczącą Bogu, duszy itd. 
można zwalczać za pomocą odpowiedniej kryty­
cznej rozwagi, co do istotnego wiedzy naszej cha­
rakteru. Jeżeli uczeń zanyta, jak pogodzić wiarę 
w cuda z prawami przyrody, to należy mu wyświe­
tlić i wykazać, czem właściwie jest prawo przy­
rody, a wówczas on zaraz pojmie, że cudowne dzia­
łanie Boga a ujmowana przez nas prawidłowość 
zjawisk w żadnej nie stoją ze sobą sprzeczności.

Nie należy też kłaść zbyt wielkiego nacisku na 
szczegóły dogmatyczne, natomiast bardzo grunto­
wnie rozważać prawdy zasadnicze. Kto zrozumie, 
że istnienie Boga, że cudowne Boga działanie i obja­
wianie się jest nietylko mnżhwe, ale do przyjęcia 
niezbędne, jeżeli się chce świat i życie zrozumieć, 
to takie utrwalenie gruntu dla religii najzupełniej 
wystarcz^ reszty niechaj dokona odpowiednio wy­
łożona historya norzat,:u chrześciaństwa i historyą 
Kościoła.

Prócz znrWności prawd wiary, jaką w ucznia 
wpoić należy, potrzeba także wdrożyć go wr pra­
ktyki religijne, uczęszczanie do kościoła, przystępo­
wanie do Sakramentów św., uczestniczenie w uro­
czystościach kościelnych. Praktyki te ma uczeń po­

znać, znaczenie ich zrozumieć i pokochać. Wy oho* 
wawca powinien pamiętać, aby praktyk religijnych! 
nie było za wiele — bo liczyć się trzeba z ruchliwo­
ścią umysłu młodzieńca. , *

Nikt nie jest w stanie zdziałać tyle dobrego taK 
zbawiennie na umysły młodzieży wpływać, jak ro- 
zurriny katecheta w szkołę. Niestety wielu mimo! 
najlepszych chęci pracują daremnie a nawet nieraz! 
szkodliwie, zrażają bowiem młodzież do nauki re­
ligii, zamiast ją do niej zachęcać.

Nad młodzieżą powinno się czuwać i poza 
szkołą. Katecheta winien się z nią stykać, winno: 
się młodzieży dać książki i gazety.

Pokierowanie jednak choćby najdoskonalsze 
nauką religii jeszcze nie wystarczy. Przy usuwaniu 
rozterki między nauką, a religią powinni pomagać! 
w szkołach także nauczyciele innych przedmiotów. 
Tu w pierwszym rzędzie ciąży obowiązek na na­
uczycielach wykładających historyę i nauki przy­
rodnicze. Te ostatnie szczególnie przyczyniają sięj 
najwięcej do utrwalenia w.głowach niechęci do res. 
ligii i nowej mąteryalistycznej dogmatyki.

Jeżeli czego mamy prawo wymagać od przy­
rodników’ dzisiejszych, to wszechstronnego zrozu­
mienia wartości przyrodniczej. Żaden przyrodnik* 
jeżeli tylko umie myśleć krytycznie, nie powinien 
na ślepo przeciw religii występować, uczniów-zaś 
swoich powinien raczej wyraźnie przestrzegać 
przed zastosowywaniem wyników badań przyro­
dniczych do zakresu zagadnień przekraczających! 
wszelką przyrodniczą zjawiskowość. ■)

Nie mniej ważne zadania w prostowaniu poglą­
dów mieliby do spełnienia nauczyciele historyi* 
gdyby za cel wytknęli sobie ścisłe bezstronne przed­
stawianie dziejów społeczeństwa ludzkiego, szcze­
gólnie od początków ery chrześcinńskiej. Tu nić 
chodzi wcale o skrywanie czegokolwiek, owszerrt 
wszelkie błędy i zboczenia, czy papieży, czy innych! 
sług Kościoła, należy otwarcie przedstawiać, boć 
przecież oni wszyscy ludźmi byli, Bóg zaś oddal 
dzieło swoje tu na ziemi nie w ręce aniołową ale! 
w ręce ludzi, nic więc dziwnego, że go nieraz do 
celów ludzkich nadużywali. 4

Nie temu r.ałeży się. dziwić, że było tyle zlegof 
w chrześciaństwie i w Kościele, ale raczej temu, że 
przecież pomimo tyiu nadużyć i zboczeń nauka Ko­
ścioła i jego władza nad milionami dusz do dzisiej­
szego dnia w Jakiej zachowała się sile i czystości* 
Oto najlepszy dowód Boskiego Kościoła pocho­
dzenia.

Jestem przekonany, że gdyby szkoła w takim 
pracowała kierunku, to wiele młodych dusz można- 
by uchronić od zarazy niewiary i od zniechęcenia! 
się do religii. Aby coś podobnego było m ożliw i 
należałoby przertewszystkiem samą radę szkolnąj 
zreformować i nowego tchnąć w  nią ducha Nale­
żałoby postarać się o to, aby w  niej zasiadali 1 nilt 
kierowali nie biurokraci, ale prawdziwi pedago­
gowie myśliciele. "w

Pod mądrym wytrawnym kierunkiem pozosiU* 
jąca młodzież na pewno nie ulegałaby takiej rozterce 
Jak obecnie. Żydowsko-masońskie wpływy nHl 
znajdywałyby wówczas w młodych duszach pol­
skich takiego oddźwięku, Jak to się niestety 
zgubę polskości dzieje obecnie.

Centrowiec z pod Wadowic. 
 ------------



P R A W D A 839

Co słychać w  świecie?
f  'X p. Henryk Szuman.

Najstarszy poseł polski i do niedawna najstarszy 
poseł sejmu pruskiego dr. Henryk Szuman zmarł w 
sobotę niespodziewanie na udar serca w 89 roku ży­
cia. Przed niedawnym czasem, zmęczony pracą i wie­
kiem, złożył mandat, który przez pół wieku piasto­
wał, przed kilku zaledwie dniami wybrano w okrę­
gu śremsko-średzkiem adwokata Trąmpczyńsldego jako 
następcę jego. Zdawałoby się, jakby nieboszczyk był 
tylko czekał, aż jego miejsce zajmie kto inny i potem 
pożegnał się z tym światem, na którym życie jego 
było pasmem nieprzerwanem walk dla sprawy naszej. 
Nieboszczyk do chwili ostatniej cieszył się wielką 
przytomnością umysłu, zajmował się sprawami publi- 
cznemi i pisywał nie zbyt dawno jeszcze artykuły do 
„Dziennika Poznańskiego”.

S. p. Henryk Szuman urodził się dnia 3-go lute­
go 1822 r. Odebrawszy staranne wychowanie w do­
mu rodzicielskim, uczęszczał do gimnazyum Maryi- 
Magdaleny w Poznaniu, po którego ukończeniu stu- 
dyował prawa w uniwersytetach w Wrocławiu, Bon cy­
nii i Berlinie W r. 1846 osięgnął tytuł doktora praw 
przy wszechnicy berlińskiej. Jako młodzieniec brał 
żywy udział w życiu narodowem i gdy w Księstwie 
Poznańskiem w połowie ubiegłego wieku na chwilę 
błysnęła nadzieja wolności, by zblednąć natychmiast, 
gdy rząd pruski kilkudziesięciu pafryołów polskich u- 
.więził i osadziwszy ich w więzieniu, wytoczył im sła­
wny proces o zdradę stanu w Berlinie, młody Hen­
ryk był jednym z obrońców oskarżonych. Napisał 
później o tej wielkiej sprawie sądowej szkic history­
czny. Nastał rok 1848, wyrosły na ulicach Berlina 
barykady, lala się krew po bruku , zdobywano kon- 
styłucyę a Polacy, jak zawsze, brali czynny udział w 
walce o wolność. W Berlinie powstał wówczas legi­
on polski a przywódcą jego był ś. p. Henryk Szu- 
man Legion ten między innemi miał powierzony 
obowiązek czuwania nad zdrowiem i życiem ówcze­
snego króla pruskiego Fryderyka Wilhelma IV. Na­
stały czasy spokojniejsze, a ś. p. Henryk poświęcił się 
karyerze prawniczej. Był auskuliatorem i refendaryu- 
szem w Magdeburgu, Berlinie i Poznaniu a potem 
sędzią w Śremie. W roku 1855 porzucił służbę pań­
stwową i osiadł na roli. Później cd 1863 r. był re- 
dak.orem naczelnym „Dziennika Poznańskiego” przez 
pewien czas i pozostał współpracownikiem tego pis­
ma do końca długiego swego żywota. W życiu na­
rodowem i pracy społecznej brał żywy udział, był 
przez długi czas prezesem centralnego towarzystwa 
rolniczego it. cl.

Po raz pierwszy był posłem do sejmu 1863—1866 
roku, potem 1870—1873, potem od 1877 aż do 1910 
r. bez przerwy.

Ś. p. Henryk Szuman mówca wielkim nie był, 
tylko w chwilach ważnych występował on na trybu­
nę, by wygłaszać protesty przeciwko gwałtom na nas 
popełnianym, jak n. p. przy uchwalaniu ustawy o 
wywłaszczeniu. Za to była bardzo owocna jego pra­
ca w Kole sejmowem, którego prezesem był przez 
długie lata. Bystry sąd, długoletnie doświadczenie, 
gruntowna wiedza, a przedewszystkiem szczerość, o- 
twariość i koleżeńskość, oto przymioty i cnoty, które- 
mi służył sprawie, gorąco przez niego ukochanej.

Niech ziemia polska Mu bedzie lekką*.

SPRAWY KOŚCIOŁA.
— K s i ą ż ę  M a k s y m i l i a n  s a s k i  po d  

g r o z ą  e k s k o m u n i k a c y i .  Organ urzędowjj 
Watykanu oskarżył księcia Maksymiliana saskiego, któ' 
ry, jak wiadomo, Ł jest duchownym i doktorem teolo 
gii, o szerzenie heretyckich poglądów w szeregu ań 
tykułów, umieszczonych w czasopiśmie naukowo-rel* 
giinym „Rzym i Wschód”. Wszystkie odnośne egzem 
plarze czasopisma tego zostały przez władze ducha 
wne zabrane. Jeżeli książę Maksymilian twierdzeń 
swoich nie odwoła, grozi mu ekskomunikacya. Przy 
puszczają jednak, że książę podda się władzy ko 
ścielnej.

P O L S K A  
(pod panowaniem rosyjskiem).

— S t r z e l a n i n a  b a n d y t ó w  na dworcu tą 
Łodzi. Z Łodzi donoszą- W czwartek przy odejściu po­
ciągu osobowego z Łodzi do Warszawy, agenci „ a  
chrany” spostrzegli 5 znanych im bandytów, ktorz3 
kupiwszy bilety wsiedli do pociągu. Pociąg miał jui 
ruszyć, gdy agenci przystąpili do aresztowania. Ban* 
dyci w tej chwili rozpoczęli strzelanie. Przerażeni 
podróżni zaczęli rzucać się na ziemię. Żandarmi do­
byli pałaszy, ale w krótkiej chwili bandyci zastrzelił! 
oficera i jednego agenta „ochrany”, a ciężko zranili 
żandarma, 1 podróżnego i 1 agenta. Powstał po 
płoch, podczas którego wszyscy bandyci zbiegli.

A U S T R Y  A.
— R o s y j s k i  h a k a t y s t a ,  hrabia Bobrinskij, 

agituje od lat pomiędzy Rusinami w Galicyi i na Bu­
kowinie, dicąc ich przerobić na Rosyan. Wygłasza! 
kilka mów ostrych na zebraniach Tej-ąz urzędowa 
gazeta starostwa w Serecie na Bukowinie w numerzi 
z dnia 1-go grudnia b. r. podaje do powszechnej \via< 
domości, że „hr. Włodzimierz Bobrinskij, w mowie 
swej z dnia 20-go września 1908 r., wygłoszonej wo 
bec licznych uczestników w Serecie w piwiarni, do 
puścił się zbrodni naruszenia porządku publicznego, 
przez budzenie pogardy i nienawiści ku osobie mo 
narchy austryackiego, całości i nietykalności monarchii 
austryackiej i administracyi państwowej.” Po dokła­
dnym opisie ówczesnego wyglądu hr. Wł. Bobrinskie- 
go, poleca starostwo wszystkim władzom sądowym I 
policyjnym, aby w razie ukazania się tegoż na grun 
cie ausfctyackim bezzwłocznie go aresztowały i odsta­
wiły do powyższego sądu karnego w Czerniowcach, 
który oskarża hr. Wł. Bobrinskiego o powyższe zora 
dnie, w myśi paragrafu 65 ustawy karnej. Austrya 
się broni przeciw rosyjskim agitatorom. Bobrinskij 
należy do najgorszych wrogów Polaków.

— ( N a r a d y  w o j s k o w e . )  Pod przewodnio 
twem cesarza odbyła się konfereneya wojskowa, w 
której wzięli udział arcyksiążę Franciszek Ferdynand, 
minister Schonaich i naczelnik sztabu generał baroi 
Conrad.

— ( O d w i e d z i n y  p r z y s z ł e g o  k r ó l a  
F r a n c y  i.) Książę Wiktor Napoleon z żoną księ­
żną Klementyną belgijską, przybył do Wiednia, ponie­
waż za kilka dni przyjęty będzie przez cesarza na 
audyencyi, poczem młoida para uda się do dóbr hra­
biego Lonyay, ożenionego z siostrą księżny Klemen­
tyny-

R O S Y A.
— S t r a j k  s t u d e n t ó w .  W Petersburgu za* 

strajkowali wszyscy studenci uniwersytetu. Odbywają
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wiece studenckie, które policya rozpędza. Również 
studenci politechniki przyłączyli się do strajku. W 
Moskwie panuje także niepokój. Policya rozwiązała 
Zgromadzenie studentów śpiewających pieśni rewolu­
cyjne.

=  ( O b c h ó d  g r u n w a l d z k i  w P e t e r s ­
b u r g u . )  W Petersburgu wszystkie Towarzystwa pol- 
Bkie urządziły w niedzielę pod kierunkiem „Sokoła” 
obchód grunwaldzki. Rano odbyło się nabożeństwo, 
wieczorem w sali konserwatoryum wieczór literacko 
artystyczny. Salę wypełniło przeszło 3000 osób.

=  K o ł o  P o l s k i e  w D u m i e  rosyjskiej wnio- 
Bło interpelacyę z powodu zamknięcia przez władze w 
Królestwie Polsldem i guberniach zachodnich Towa­
rzystw oświatowych.

— R o s y j s k i  s e n a t  uchwalił, że były prezy­
dent czyli burmistrz miasta Moskwy, Reinbot, i jego 
pomocnik Korotkow, mają być postawieni przed sąd 
za nadużycia w urzędowaniu. — Ile też mogli skraść?

— P o d o b n o  r z ą d  r o s y j s k i  postanowił 
wnieść do Dumy projekt prawa o przyłączeniu do 
Rosyi gubemii wyborskiej, będącej częścią Finlandyi.

F R A N C Y A.
— A m b a s a d o r  r o s y j s k i  u p r e z e s a  mi ­

n i s t r ó w .  Odwiedziny crara w Poczdamie oraz prze­
mówienie) Beiftmanna-Hollwega W parlamencie o  przyja­
znym stosunku Niemiec do Rośyi, wywołały w Fran- 
cyi żywe niezadowolenie, szczególnie na lewicy. Po­
rośmy dawali Rosyi miliardy francuskie — piszą ga­
zety. Aby widocznie to złe wrażenie zatrzeć, nowo- 
mianowany ambasador rosyjski w Paryżu Izwolski, 
do niedawna jesszcze minister dla spraw zagranicz­
nych, odwiedził francuskiego prezesa ministrów Fal- 
lieresa i wymieniali przemówienia, w których podkre­
ślają serdeczrie stosunki francusko,rosyjskie.

D A N I A .
— M i n i s t e r  s p r a w i e d l i w o ś c i  n a  8 

Ia-t c u c h t h a u z u  s k a z a n y  W Danii w Ko­
penhadze sąd karny skazał byłego ministra sprawie­
dliwości Albertego na 8 lat domu karnego za fałszo­
wanie dokumentów, oszustwo i wykroczenia przeciw 
ustawie o kasach oszczędności. Alberti przez 7 lat, 
był ministrem sprawiedliwości a urząd swój wyzys­
kał w ten spo6Ób, że stopniowo skradł z różnych 
banków pubFcznych 15 milionów koron. Przed dwo­
ma laty dobrowolnie zrzekł się swego urzędu otoczo­
ny czcią i szacunkiem a ustąpił rzekomo, dla słabego 
zdrowia. Ale przewidywał on los, który go czekał, 
szczególnie że posłowie w parlamencie mu jego zbro­
dnie zarzucali, które wówczas śmiało zaprzeczał Ale 
wnet go dosięgła ręka sprawiedliwości. Zbrodn e je­
go się wydały, osadzono go w więzieniu śledczem, 
gdzie przesiedział 2% roku a teraz powędruje do do­
mu karnego na lat 8. Ze skradzionych milionów nic 
mu nie pozostało, bo wszystko utracił przez speku- 
lacyę giełdową.

A N GL I A .
— W y b o r y .  Pisaliśmy już, że wybory w An­

glii nie odbywają się tak jak w  Niemczech lub w in­
nych krajach w jeden i ten sam dzień we wszystkich 
okręgach, lecz trwają przez kilka tygodni. Co dzień 
w kilku lub kilkunastu okręgach obiera się posłów.
Z początku trudno było przewidzieć, czy zwyciężą 
konserwatyści (torysi) lub liberałowie (wigowie). 
Zwycięstwo liberałów dziś jest pewne, aczko wiek 
sami nie będą mieć większości w parlamencie. 
Lecz razem z Irlandczykami i partyą robotniczą
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będą mieli większość. Do dnia 15 b. m. konserwa* 
tyści pozyskali 257, liberałowie 235, Irlandczycy 68 
a partya robotnicza 40 mandatów. Z punktu widzę*
nia interesów polskich należało życzyć zwycięstwal 
torysom czyli konserwatystom, bo są to przeciwnicy! 
Niemców w przeciwieństwie do liberałów, którzyi 
szukają przyjaźni Niemiec. Irlandczycy, aczkolwiek 
katolicy i prześladowani przez Anglików jak iuv Po* 
lacy przez Niemców, udają wielkich przyjaciół Niem* 
ców, aby przez to drażnić Anglików.

A M E R Y K A .
=  M a ł a  r e w o l u c y j k a  wybuchła w Brazylii 

w sobotę, lecz już została pokonana. Zbuntowdi się 
mianowicie marynarze okrętu wojennego „Rio Grandę 
do Sul” i zaczęli ostrzeliwać miasto Rio de Janeiro, 
stolicę Brazylii Baterye lądowe zaś' ze strony miasta 
ostrzeliwały okręt zbuntowany oraz wyspę Co bras,, 
leżącą naprzeciw miasta. Szkody wyrządzono w mie­
ście wielkie; szrapnele buntowników zabiły wiele osób' 
na wybrzeżu oraz na ulicach; buntownicy zaś siracili 
w zabitych i rannych około 200 łudzi. — Bliższe 
szczegóły tego buntu nie są znane, bo rząd brazylijski; 
nie przepuszcza telegramów. — Parlament brazylijski 
jednogłośnie postanowił ogłosić stan oblężenia. Niety­
kalność poselska pozostaje w mocy. Panuje już spo­
kój, mimo to obiegają najsprzeczniejsze pogłos ia co 
do zarządzeń, jakich zamierza chwycić się rząd. Na­
leży się obawiać, że przy robocie są pewne bi itoWr 
nicze żywioły.

--------v<i«s---------

Poradnik dla pytających.

Kto pyta — nie błąd/i.
Pan J. G. Chcę założyć mleczarnię a mani 

tylko kapitału 400 koron. Czy wystarczy taki ka­
pitał i jakie warunki »ą potrzebne do jej rozwoju?] 

Odpowiedź: Mleczarnia jest złotym inte esem* 
strata jest wykluczoną, jeżeli tylko warunki są od* 
powiędnie do jej założenia. Należy sobie zapewnić! 
dostawę 500 1. mleka dziennie nie zbyt drogiego* 
tak, by tłuszcz z 1 I. mleka kosztował 10 halerzy* 
Mleko odtłuszczone zwraca się dostawcom. Mająd 
zapewnioną powyższą ilość mleka, trzeba się po* 
starać o kierownika mleczarni. Jak buty możliwa! 
do noszenia, może tylko szewc uszyć, tak ró vnie£ 
mleczarnią zarządzać może tylko wyuczony mle* 
czarz, który musi odbyć praktykę w  mleczarni. —* 
Do założenia mleczarni potrzeba pieniędzy, a mlft* 
nowicie trzeba zakupić

1 wirówkę na 500 litrów za . . s 800 kor,
1 chłodnik do śmietany . . . . s 200 99

1 podgrzewacz z paleniskiem * 380 99

1 maśluicę 150 99

sita i inne drobiazgi. * < . . Bi 20 99

1 wygniatacz . . . . . . . * 140 99

1 waga stołowa • .  «  < « »  • 59 30 W
1 Gerber do .obienia prób . , * 130 99

10 butyrometarów . . . . . . a: 30 »1
1 pipeła i inne . . .  . . 9i 10 łi
termometry, miara do farby . , 3 5 n
10 butyrometrów d 30 99

1 miara do mleka . . . . . V  • 8 ń

inne naczynia na maślankę . . 

Lokal o dwóch izbach. Betony
4

W

100 f i

tym lokalu .  .  *  *  «  »  « « 100 H
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Skromna lodownia bez której sie
mleczarma nie obejdzie . . . .  1000 „

Razem. , 3173 kor.
Jeżeli mleczarnia będzie spólkowa, to można 

z Towarzystwa rolniczego otrzymać subwencyę, 
ale nie w gotówce, tylko w maszynach.

Panu I. M. Sz.: Ukończona 4 klasa gimn wy­
starcza do starania się o posadę do „Straży Skar- 
bowej“. Trzeba wnieść podanie do dyrekeyi skar­
bowej, do okręgu której się należy; załączyć świa­
dectwa gimnazyum i metrykę.

  -

P M - m i K  L E K A R S K I

Czyt. Pr, Lekarzem powiatowym jest dr Gu­
staw Bielański (ul. Studencka U).

F. J. O katarze żołądkowym pisaliśmy już kdka 
razy obszernie. Przedewszystkiem unikać potraw 
ostrych, tłustych, octu, trunków a zwłaszcza piwa

W. K. Brodawki skórne zapuszczać sokiem 
z jaskółczego ziela lub bardzo ostrożnie po 1 kropli 
codziennie kwasem azotowym lub pedzlować kilka 
razy dziennie tinkturą z majek lekarskich (z apteki) 
— Aby schudnąć, należy mmej jeść, zwłaszcza tłu­
szczów, mięsa, potraw mącznych, a żywić się wię­
cej jarzynami i owocami i nabiałem. Nadto mniej 
spać, używać ruchu, kąpieli, umywań ciała zimną 
woda. Piwa nie pić.

SS. Felicyanki. Na różne chroniczne choroby 
znajdą Wbne Siostry bardzo skuteczne środki w ho- 
meopatyi. Należy sobie sprawić małą podręczną 
anteczkę i odpowiedni podręcznik, a nawet bez wiel­
kich wiadomości można w zwykłych przypadkach 
znaleźć bardzo skuteczną pomoc.

F. P. Moczenie w łóżku. Nie dawać na noc 
pić i budzić w nocy. Pić herbatkę z kory dębowej, 
rdestu, krwawnika, dziurawca. Silnego pacyenta 
ustawić codziennie wieczorem w wanience i powoli 
z większego naczynia polewać plecy zimną wodą. 
Stosować zimne kaciele na ręce i nogi. Spać z nieco 
podmesionemi biodrami, w tym celu podłożyć po­
duszkę z siana lub całe łóżko podnieść nieco 
w nogach.

W. J. Na ból głowy pomaga mentol rozpu­
szczony w spirytusie. Zażądać w aptece 3 gramy 
mentolu na 10 gramów spirytusu i tern czoło pal­
cami nacierać.

W W. Nic nie robić, samo przejdzie.
M. N. Słuch i nmwa moga się u tego dziecka 

sanie poprawić, lecz lekarstw na to niema i wdmu­
chiwanie ine wiele pomoże.

R. J. W zimnicy (malaryi) w czasie dreszczów 
pić herbatkę z bzu, rozmarynu i krwawnika z k lku 
kroplami kamfory na kwcteikę płynu, lcb czarną 
kawę z cytryną; przed napadem zaży^ć I proszek 
chininy, po napadzie pić herbatkę z tysiacznika. go­
ryczki. rumianku lub piołunu; zażywać przez czas 
idłuższy proszek z kwiatu rumiankm W krajach 
południowych piją z dobrym skutkiem odwar 
z kawy niepalonej przez czas dłuższy. W tym celu 
gotuje się 30 gramów kawy surowej w % litrze 
wodT aż do wyparowania nolowy płynu i pije parę 
lazy dziennie pc kieliszku
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Redakcya „Prawdv“ składa z okazy i Świąt 
Bożego Narodzenia i nadchodzącego Nowego Roku 
serdeczne życzenia wszystkim czytelnikom i przy­
jaciołom swoim. Oby w chwili tak uroczystej, jaką 
jest rocznica przyjścia na świat Zbawiciela, anioł 
pokoju rozciągnął skrzydła swoje nad każdą polską 
rodztaą, oby gwiazda, jaka zasasnieje nad beileem- 
sks stajenką, stała się dli wszystkich serc skołata­
nych zwfoistuoką lepszej doi!.

* Spis ludności. Zwracamy uwagę wszystkich 
naszych czytelń ijców, że zaraz po Nowym Roku roz­
poczyna się w całym kraju spis ludności. Zalecamy 
szczególnie* w okolicach, gdzie ludność jest polsko- 
ruska, albo gdzie Polacy mieszkają między Rus. 
nami, iżby się każdy, komu drogą jest jego oolska 
Ojczyzna, należycie dopilnował. Niechaj nikt me 
sądź., aby to było rzeczą obojętną, czy on i cała ro­
dzina jego zapiszą się jako Polacy, czy jako Rusin;. 
Każda dusza polska stracona, to Ojczyzna uszczu­
plona i skrzywdzona. Irn liczniejszymi okażemy się 
w kraju, tein też i prawa nasze będą bezpieczniejsze. 
A więc pilnujcie się, bracia, nie pozwólcie sobie zra­
bować ani jednej głuszy polskiej.

1 Rosną jait grzyby po deszczu. Niedawno na 
g-uzach „Opatrzności" zawiązała się nowa filantro­
pia emigracyjna Dod firmą „Patrią". Założycielem 
tego „rzymskiego towarzystwa opiek' nad galicyj­
skimi wychodźcami" fest podobno p. Mojżesz Kuna 
rek, ludowiec, siedzibę ma ono we Lwowie, objęło 
zaś zastępstwo hamburskiej agency* okrętowej p. i, 
L. Sc.harlach & Co. Jak nas infwfiTują^ „Patria" 
skrzętnie zbiera spadek po „Opatrzności" wA postaci 
małomiasteczkowych hyen emigracyjnych i przy­
gotowuje się do szerszej działalności opiekuńcze; 
nad emigrantami, którym w myśl umowy z Schar- 
lachein wystawiać ma „schutzbriefy*, prowizorycz­
nie zastępujące karty okrętowe. Tymczasem zaś, 
jak dochodzą nas wieści, zawiązała się jeszcze inna' 
filantropia emigracyjna, pod wielomówiącą nazwą 
„Kołumbus". To trzecie „towarzystwo opieki nad 
wychodźcami" założył dla Galicyi także w Wiedniu 
jamś Mojże; ale me Kanarek. Jednem słowem na 
stal istny urou^a? na filantropie emigracyjne i wca­
le nie zdziwimy się, jeśń jutro lub pojutrze powsta­
nie r.a przykład „towarzystwo opieki nad wychodź­
cami „Venus“, założone znów przez jakiego filan ■ 
tropiinego Mojżesza! Przed teini towarzystwami 
emigramyjnemi przestrzegamy n szych czytelni­
ków. Uciekać od nich jaK od ogn a. Jeaynem to­
warzystwem 'emigracyjnem. k* W-,możemy zalecić, 
jest Polskie Towarzystwo Emigraryjne w Krako­
wie. Polecamy zaś to T w-arzystwo dlatego, ż t i  
my się przypatrzyli jego działalności i poznaliśmy 
że ma dobie ctięci i dobre zamiary.

* Pierwsza polska wodowa krawiecka szkoła 
kroju otwiera zawodc kurs kroju dla ubrań męi 
skich z dniem 16 stycznia 1911 r. w Krakowie p iz j 
ulicy Grodzkiej 1 33. K rs Rwać będzie 5 tygodni 
Opłata wraz z wszelkiemi potrzebo m do rysunkowi 
wynosi 57 koron. X

*  Wielkie kradzieże kolejowe. W Szczakowej 
aresztował onegdaj komisarz policyi Warczewski 
kierownik tamtejszej ekspozytury policyi, 4 kond&j
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kto rów pociągów towarowych pod zarzutem kra­
dzieży towarów z wagoncw. Aresztowani nazy­
wają się: Joachim Kościelniak, był kierownikiem po­
ciągu, jest ojcem 4 dzieci; Ludwik HoleKsa, był ha- 
ttiowniczym, jest ojcem 4 dzieci; 33-letni Józet 
Młeko i 25-łetni Jan Mika, byli konduktorami towa­
rowych pociągów. Aresztowanych odstawiono do 
Krakowa, gdzie stale zamieszkiwali. Rewizya 
przedsięwzięta w ich mieszkaniach wykryła składy 
rozmaitych towarów. Przesłuchanie aresztowa­
nych onegdaj' za kradzieże z wagonów kondukto­
rów kolejowych odbywało się „pod telegrafem1* 
w7 dalszym ciągu. Po przesłuchaniu odstawiono 
aresztowanych do sądu karnego i oddano sprawę 
prokuratoryi. Okazało się w śledztwie, że ci czte­
rej konduktorzy tworzyli dobrze zorganizowaną 
szajbę, na czele której stał Kościelniak. Do wago­
nów włamywali się kolejno i dzielili łupem. Kra­
dzieży nie można było długo zauważyć, ponieważ 
nie odiTwah oni Dłomb od wagonów, ale zapomocą 
cienkiego świderka odchylali części plomb, wycią­
gali 7 nich sznurek a następnie, po splądrowaniu wa~ 
gonu, wkładali napowrót w odpowiednie miejsce 
w  plombie i zacieśniali ją zapomocą kleszczy w ten 
sporób, że nie znać było naruszenia. Przypadkowo 
tylko przyłapano ich na gorącym uczynku i areszto­
wano. Przesłuchiwani wypierali sie począfKOwo 
zupełnie kradzieży a zwłaszcza Kościelniak. — 
W dalszym ciągu śledztwa przyznali się do niektó­
rych kradzieży z ostatnich sześciu tygodni, prze­
cząc jakoby pierwej uprawiali kradzieże. Ostate­
cznie jednak ustalono wartość skradzionych przez 
nich przedmiotów na 10U0 koron.

* Pomyłka w banku. Anna Wyzgowa z Ma­
sowa, zamieszkała w Dębnikach przy Krakowie, 
zgłosiła się do filii Żiynostenska Banką i przedło­
żyła książeczkę wkładek na JO koron, żądając wy­
płat >. Widocznie zaszła jakaś oomjrłka, gdyż Wyz- 
go\ ej wypłacono kwotę 300 koion i oaaano ksią­
żeczk ę  na znaczniejszą kwotę. Kobieta zabrała nie- 
niądze i książeczkę, opuściła bank, a następnie za­
częła się wesoło bawić ze znajomymi i przyjaciółmi. 
Pomyłkę spostrzeżono wkrótce, a polieya Wyzgo- 
wą odszukała; odebrano od niej już tylko drobną 
•kwotę z owych otrzymanych 300 koroji, gdyż resztę 
prze rwoniła

* Utopił się w Wiśle. Z Niepołomic donoszą 
*am. Dziesięcioletni uczeń tutejszej szkoły Stani- 
Maw Waśniowski z Pasternika, chcąc skrócić sobie 
łroge do Niepołomic, chciał przejść dawrem kory­
tem Wisły. Zaledwie jednak postąpił kilka kroków, 
jBśłamaf się pud nim cienki w tern miejscu lód i nie­
szczęśliwy chłooak wpadł w nurty wody. gdzie 
niebawem znalazł śmierć Zwłoki nieszczęśliwej 
'ofiary własnej nieostrożności wyłowiono dopiero 
W kilka dni Później poó Niepołomicami.

* Nieoezpiecznegc mi jazyn«rodowego oszusta
l handlarza żywym towarem aresztowano przcu 
kilkunastu dniami w Czermowcach. Jestto niejaki 
Moritzsohn, mężczyzna 48 letni, rodem z Gaiaczu, 
karany już dziesiątki razy przez policyę na całym 
niemal kontynencie. Elegancki wygląd i dystyn­
gowane maniery pozwalały mu być „wicehrabią 
Be Blanc**, przyjacielem Brlfoura, księciem de Bon- 
łeva!Ie“, „baronem de. Pellen1*, ped któremi to na­
rt skami zajeżdżał do pierwszorzędnych hoteli roz 
p  ■ ■ ■

miatych miejscowości, a naciągnąwszy na znaczne 
sumy jubilerów, lub okradłszy kogoś z zamieszka­
łych w hotelu, znikał, nie zapłaciwszy, naturalnie, 
rachunku. W ter sposób popełnił w roku *903 oszu­
stwa na wielką sumę w  Lucernie Oprócz tego 
Moritzsohn zajmował się handlem dziewczętami, 
w czem była mu pomocną niejaka Helena Baum ( 
gartner. stała towarzyszka jego podróży, występu­
jąca pod nazwiskiem Lefort, dama około 50-letnia
0 mamerach również wykwitnych, jak Moritzsohn. 
Baumgartnerowa zwabiała młoae i niedoświadczo­
ne dziewczęta, zapoznawała je z Moritzsohn em, po­
czerń dziewczęta znikały w niewytłómaczony spo­
sób. Moiitzsohn i Baumgartnerowa pozostają we 
więzieniu w Czerniowcach, skad rozesłano listy do 
policyi rozmaitych miast w sprawie zbrodni, popeł­
nionych przez aresztowaną parę.

* Z Gdowa donoszą nam: Onegdaj w nie­
dzielę podczas nabożeństwa w kościele, a więc 
w  czasie, kiedy w domach byli tylko starcy i dzieci, 
wybuchł nagle pożar w stajni p. L. Zastawniaka. 
Ogień, który spowodowały prawdopodobnie dzieci, 
bawiące się zaoałkami, mógł s łatwo obiąć całe za­
budowanie i rozszerzyć się na sąsiednie domy, ale 
dzięki czujności miejscowej straży ochotniczej
1 energii. jej naczelnika p. Sz. Pieprzyka udało się 
ogień umiejscowić i stłumić W  a k c v i ratunkowej 
wziął energiczny udział także posterunek żandar- 
meryi z wachmistrzem p. Małkowskim. Szkoda, 
jaką wyrządził pożar, jest nieznaczna.

* Prośba do cesarza,o pozwolenie na... żebranie. 
W tych dniach wniósł nałogowy żeb-ak Wasyl Ko­
walczyk z Przemyśla prośbę do cesarza o pozwo­
lenie na swobodne żebranie w mieście i w okolicy. 
Prośbę tę odesłała kancelarya nadworna do zbada­
nia póficyi. Powodem do wniesiema tej szczegól­
niejszej prośby owego żebraka był zakaz policyi na 
uprawianie nałogowego żebractwa i wydalenie go 
z Przemyśla. Ów żebrak, starzec blisko 70-letni, za 
nałogowe żebractwo i napastowanie przechodniów 
miał pobyt w mieście zakazany. Wobec nieprzy­
chylnej opinii policyi, prośba żebraka nie zostanie 
uwzględniona.

|  Z Rud Rysich piszą nam; Jako czytelnik' 
„Prawdy1* słyszę z różnych stron sw ata  i okolic
0 wioskach i gminach zamożnych, co w sprawie 
koncesyi szynkarskich, gdzie rady gminne stanęły 
po stronie panów;, o to wc dwóch czopkach chodzą, 
Z naszej gminy widać nikt nie odważył się coś na­
pisać, gdyż to gmina bardzo biedna, bo grunta ma 
piasczyste. Lud wydala się w świat za zarobkiem, 
bo inaczej czekałby go chyba kij żebraczy. Otóż 
cóż nasza szanowna Rada uczyniła, gdy podejmo­
wała uchwałę w sprawie koncesyi szynkarskiej: 
W liasztj gminie jest członków Rady gminnej 12-Ho 
Pięciu stanęło po stronie żółtego Icka, który przed 
dwoma laty do gminy przybył, siedmiu zaś oświad­
czyć) się, ażeby w naszej gnilnie karczmę znieść
1 taka uchwała zapadła. Jeden z członków z po­
siedzenia uciekł, gdyż miał gł)we zamrożoną alko­
holem i zaraz sprytnemu żydkowi sprawcę opowie­
dział. Żyd, jakto wiadomo, jest zawsze na wszy­
stkie strony kuty. obiecywał tvm, co byli po jego 
stronie, do kilkadziesiąt koron nagrody, aby mu pod­
pisali koncesyę, ałe mu się to nie udało, bo uchwała 
zapadła, że karczma ma być zniesioną. — Oby Bóg
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dal się doczekać, ażeby karczmy w naszej gminie 
raz nie było. Ile to u nas było bitek, kalek, złodziej­
stwa, przekleństwa, a źródło tego wszystkiego le­
żało w karczmie. Ile to było procesów przez kar­
czmę, ilu ludzi przeszło przedwcześnie do wieczno­
ści i to młodych, Winna temu była ta nieszczęsna 
karczma, która przez tę przeklętą gorzałę takich 
młodych gospodarzy, co liczyli po 40 do 50 lat, zruj­
nowała nietylko na zdrowiu, ale i na majątku. Ma­
my tu paru takich, którzy eodzień zwiedzają progi 
kai czmy i tani wysiadują do późna w nocy, i bar­
dzo nam teraz dziwno, co poczną po Nowym Roku, 
gdy karczma zostanie pustką; z pewnością muszą 
się udać razem z tym sprytnym Icusiem, bo jeżeli 
teraz mu dopomagają, to i później bez niego być nie 
mogą. Możeby kto z czytelników wiedział o jakich 
instrumentach, ażebyśmy na ostatku zagrali nasze­
mu Icusiowi, co to niejednemu zagrywał na kie­
szeni, robiąc go dziadem. — W końcu życzę Sza­
nownej Redakeyi dobrego powodzenia w dalszej 
pracy. Jeden z gminy.

* Tarnobrzeg. U r o c z y s t y  w i e c z ó r .  
Staraniem Kółka dramatycznego tutejszego Towa­
rzystwa „Czytelnia mieszczańska", odbył się w nie­
dzielę, 4 grudnia b. r. uroczysty wieczór ku uczcze­
niu poety ludowego, tarnobrzeżanina, Ferdynanda 
Kurasia. Salę Towarzystwa wypełniła po brzegi 
miejscowa inteligencya i mieszczaństwo oraz liczni 
włościanie z okolicy. Przybył również — zapro­
szony przez Komitet — poeta z matką i córkami. 
Wieczór rozpoczął p. Zygmunt Kolasiński pięknym 
odczytem zat. „Życie i twórczość Ferdynanda Ku­
rasia". Miłe nadzwyczaj wrażenie zrobiły dwie 
wstępne deklamacye utworów Kurasia: „Żale i pro­
śby Polaków do Królowej Niebios" i „Nad brzegiem 
Wisły", wygłoszone z odczuciem i przejęciem przez 
pp. A. Niemca i B. Kolasińskiego oraz ucznia J. 
Hessla. W drugiej części wieczoru odegrano obra­
zek ludowy A Ładnowskiego, ze śpiewami i tańca­
mi p. t. „Wesele na Prądniku". Obrazek ten z mu­
zyką A. Wrońskiego„ odegrany z niebywałą na 
prowincyi poprawnością, stanowił dla zebranej pu­
bliczności milą niespodziankę. Na podniesienie za­
sługują wykonawcy ról: „Organisty" (p. B. Kola­
siński), „Zosi" (p. M. Kowalska), „Basi" (p. Z. 
Hesslowa), „Ciórki" (p. A. Niemiec) i in. Czysty 
dochód przeznaczono na dar narodowy w postaci 
zagrody dla poety F. Kurasia.

* Bunt więźniów w Wiśniczu. Bunt wybuchł 
w sobotę rano w celi umieszczonej na parterze Sie­
działo tam sześć więźniów, pochodzących z Kró­
lestwa Polskiego a wśród nich Duszyński. W  celu 
ucieczki rozbili oni piec nad ranem i chcieli wyjść 
przez komin, jednak dozorcy wcześnie usłyszawszy 
łoskot, usiłowali się wedrzeć do wnętrza i przeszko­
dzić u ieczce, ale zastali drzwi zabarykadowane. 
Ody w celach posłyszano że dozorcy szturmują do 
jdrzw poYrstał wielki krzyk. Zaczęto łamać pry­
cze ; ozbijać okna. Za ząd więzienia zawezwał te­
lefonicznie oddział wojskowy z Bochni. Po przy­
byciu wojska ucichło we wszystkich ee’a tylko 
w  celi, w której siedział Duszyński, krzy i trwały 
dalej. Na liczne wezwania władz, żeby otworzyli 
drzwi, więźniowie odpowiadali obelg edy 
wojsko przypuściło szturm do celi i wy bilo drzwi, j 
Więźniów pojedyńczo wiązano i zam; kar o v sob- 1 
nycb celach. Z ramienia radprokuratoryi państwa t

wyjechał radzca dr. Kazimierz Czyszczan do Wiśni* 
cza, aby przeprowadzić ścisłe śledztwo.

* Waika z pornografią. Sodalicyą panów w Ja­
rosławiu odniosła się do galicyjskich dyrekcyi kole­
jowych z prośbą, aby zapobiegły sprzedaży książek 
niemoralnych przez księgarnie kolejowe. W odpo­
wiedzi na to dyrektor stanisławowski, Geyer, uwia­
domił sodalicyę, że zwraca na tę sprawę baczną 
uwagę, a nadto nadesłał oświadczenie księgarza 
Jasielskiego w Stanisławowie, który zobowiązał się 
usunąć rzeczy obrażające moralność.

* Skok z piętra.. Widownią wstrząsającego zaj­
ścia był onegdaj dom przy ulicy Pełtewnej we Lwo­
wie. Annę Stępecką, 25-letnią służącą, bił jej „na­
rzeczony" Chroniąc się przed brutalem, dziew­
czyna wybiegła na pierwsze piętro, a gdy i tam 
za nią pobiegł, w rozdrażnieniu i przestrachu rzu­
ciła się z pierwszego piętra na bruk. odnosząc cięż­
kie obrażenia wewnętrzne. Stepecką zaopiekowało 
się pogotowie Towarzystwa ratunkowego i odwio­
zło ją do szpitala.

* Dorobił się w Prusiech. Onegdaj areszto­
wano we Lwowie za natrętne żebranie Józefa Sło- 
bodę z Lefechówki; w policyi podał, że jest zmu­
szony żebrać, wraca bowiem z roboty w Prusiech 
i nie ma za co dostać się do domu, zarobione bo­
wiem pieniądze po rozmaitych „abzugach" ledwie 
mu na kolej do Lwowa wystarczyły, dokąd dostał 
się o głodzie.

* Polacy we Francyi. Polskie Towarzystwo 
Emigracyjne w Krakowie, jakkolwiek jest instytu- 
cyą świecką, usiłuje jednak w miarę swych środ­
ków czuwać również nad zaspokojaniem religijnych 
potrzeb rozsianych na obczyźnie polskich robotni­
ków sezonowych. Staraniem P. T. E. odbył w ze­
szłym roku podróż misyjną po Francyi ks. prof. dr. 
Górką, w tym roku zaś wysłało P. T E. do Francyi 
ks. A. Ręczajskiego, który podczas miesięcznego ob­
jazdu wyspowiadał przeszło 300 robotników pol­
skich, zatrudnionych ti pracodawców francuskich 
Ze względu na znaczne rozproszenie tych robotni?

! ków podróże misyjne połączone są z dużemi trudno-
| ściami i stratę czasu na wędrówkę od wsi do wsi. 

Pomimo to jednak udało się ks. Ręczajskiemu za­
wiązać we Francyi kilka stowarzyszeń, mających 
na celu podtrzymywanie łączności pomiędzy polski­
mi robotnikami we Francyi oraz krzewienie oświaty 
przez zakładanie czytelń i wspólne wypisy war. i e ga­
zet. Ze stowarzyszeń tych największą ruchliwo­
ścią odznacza się Związek robotników polskich w 
Tucquegnieux, który krząta się nad założeniem wła­
snej bibliotek? i liczy już około czterdziestu człon-

D!a potrzebu ących za ro b k u .
Biuro pośrednictwa pracy w Brodach poszu­

kuje: 3 parobków do krów, 80 kor rocznie, 12 kre,
twardego zboża; 6 fornali żonatych, 80 kor. rocznie, 
12 kre. twardego zbeża, 8 fur opału, 1 litr mleka 
dziennie, adres: Artur Schnełl, Stare Brody; 2 for­
nali żonatych na ordynaryę, 78 kor. rocznie, 12 kre 
ordynaryi, zaraz, adres: Haller von Hałlenbnrg, 
Wysoko p Zabłotce; 3 dziewczęta folwarczne, I2Ó 
do 150 kor. rocznie, wikt i zwrot kosztów podróży; 
2 czeladników stohrskieh; 2 czeladników szew-
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śkich; 2 czeladników introligatorskich, 1 służącej do 
ręstau racy i. kolejowej, 10 kor. mieś. i wikt; 1 lokaja, 
kawalera, jZA koi. mieś. i wikt; 1 służącego, kaw a­
lera, 34’ kor. mieś., pranie, prasowanie i chlebowe, 
adres: Artur Sclmell, Stare Brody; 1 dziewczynę do 
sprzątania i gotowania, 18 kor. mies., 70 h. tygodnio­
wo na chleb adres: Haller vou Hallenburg, Wy- 
socko p. Zabłotce; 1 lokaja żonatego, 260 kor. rocz., 
U krc. ordynaryi, 3 litry mleka dziennie, zagony pód 
ziemniaki i kapustę, mieszkanie, ogród na jarzynę, 
opał, łiberya, woltio trzymać wieprza i kury; 2 ucz­
niów do szewca; 2 uczniów do stolarza; 1 ucznia do 
introligatora; 1 ucznia do elektrotechnika, 15—17 
lat z wynagrodzeniem przy praktyce 3-letniej 500 
koron, a 4-letniej 400 koron.

Biuro pośrednictwa pracy w Cieszanowie po­
szukuje: 1 chłopaka do stajni wyjazdowej, 10 kor. 

.mies, i wikt, adjjes: Dr. Leszek Majewski, Sadzów
o. Horyniec.

Biuro pośrednictwa pracy w Gorlicach poszu­
kuje : 6 parobków' do dworu, z tych 4 na ordynaryę, 
2 na wikt; 1 kucharkę do domu gościnnego; 1 fur- 

;nu>. do koni cugowych.
pośrednictwa pracy we Lwowie poszu- 

’ ! tapicera: 2 czeladników szewskich; 2 cze-
.-kmików krawieckich; 40 kucharek i służących do 
wszystkiego; 20 pokojówek; 20 nianiek; 2 uczniów 
do tapicera; 1 ucznia do szewca; 1 dziev/czyny do 
stajni i posług domowych, zaraz, zwrot kosztów po­
dróży w razie zawarcia umowy na dłużej niż 2 mie­
siące; I blacharza; 1 tokarza-wyciskacza; 1 kowa­
la: 2 falbankierów.

Biuro pośrednictwa pracy w Myślenicach po­
szukuje: 9 fornali od 1. I.; 1 chłopaka do stajni, 100 
koron rocznie j wikt od 1. I.;3 skotaków do bydła 
od 1. f.; 2 fornali, 120 koron i ordynarya od 1. I.; 
1 pastyyha od 1 L; 1 stawowego, zaraz; 1 czela­
dnika" kbwalskiego, zaraz; 1 cieśli lub stelmacha; 
1 czeladnika krawieckiego na dniówkę z wiktem, 
zaraz; 1 sztangreta, 160 kor. i ordynarya, od l. I.; 
1 chłopaka do stajni od LI . ;  1 kucharki, 20—24 kor. 
mies. i wikt, zaraz; 1 służącą od 1. I.

Biuro pośrednictwa Pracy w Nowym Sączu po- 
: ajc: 1 ekonoma, kawalera, 40 kor. mies. i wikt, 

J e s :  S. Rylska, Szalowa p. Stróże; 1 karbownika- 
siehsiaeha, 150 kor. rocznie i ordynaryą, adres: S 
Rylska, Szalowa p. Stróże; 1 starszego pastucha na 
ordynaryę, adres Jan Skąpski, Brzezna p. Nowy 
Sącz; 2 dziewczyny do bydła, adres: Jan Skąpski, 
Brzezna p. Nowy Sącz; 1 fornala z synem do po­
mocy i córką do obsługi w pokojach, 72 kor. mies., 
mieszkanie, opał, 10 hi. ziemniaków'’; 1 czeladnika 
blacharskiego, starszego, zaraz; 1 lokaja starszego 
do lat 40, na ordyn. adres: Ostaszewska, Wżdów 
p .Brzozów przeż^arszyn ; 1 kucharkę z prasowa­
niem, 20 kor. mies. i wikt; 2 pokojówki po 10 kor. 
miesięcznie i wikt.

Biuro pośrednictwa pracy w Nowym Targu po­
szukuje: 1 krawTca; 1 fryz3rera, 100 kor. mies., utrzy­
manie, zwrot kosztów podróży; 1 ucznia do malarza.

Bhiro pośrednictwa pracy w Oświęcimiu po- 
jszukuje: 1 gospodarza, 140 kor. rocznie, 12 krc. or­
dynaryi, 500 sążni pola, 2 litry mleka dziennie, mie­
szkanie, opał, 4 kor. kolędy; 2 fornali, 100 kor. rocz., 
10 krc. ordynaryi, 1 litr mleka dziennie, %  morgi 

jpola, mieszkanie, opał, 4 kor. kolędy; 2 dziewczyny 
do krów; 1 pastucha; 1 stawowego lub gospodarza,

kawalera; 1 kołodzieja do folwrarku; 2 czeladników 
Szewskich, od sztuki.

Bihro pośrednictwa pracy w Sanoku poszu­
kuje: 2 karbowników; 10 fornali; 8 dziewcząt;
1 kucharkę do restauracyi 1 furmana do robót w po­
lu; 3 służące domowe; 1 lokajczyka; 1 dyaka, ka­
walera.

Biuro pośrednictwa pracy w Tłumaczu poszu­
kuje: 1 czeladnika stelmachskiego, 16—20 kor. mies. 
i wikt; 1 czeladnika do masarza, 20—30 kor. mies. 
i wikt.

P o z a  g r a n i c e  k r a j u :
Biuro pośrednictwa pracy w Kolbuszowej po­

szukuje: 800 robotników do plantacyi buraków na 
r. 1911 do Rosyi. Podać płacę miesięczną robotni­
ka i Yz ppbotnika, tudzież deputat.

Biuro pośrednictwa pracy w Nowym Sączu po­
szukuje: 2 czeladników stolarskich do Bardysza na 
Węgrzech

Krajowe Biuro pośrednictwa pracy we Lwowie 
poszukuje: 3 fornali żonatych ze starszemi dziećmi 
(Rusinów-, 120 kor., rocz. 14 hl zboża, 12 fur opału, 
2200 m. pola, 2 litry mleka dziennie, na święta 3 litry 
moszczu, noworoczne 10 kor., adres: Adam Mał­
kowski, zarządzca dóbr w Pinkafó, komitat Vas, 
W ęgry; 1 adjunkta kancelaryjnego, któryby pełnił 
również dozór nad krowiarnią, władającego języ­
kiem niemieckim, początkowo 800 kor., umeblowa­
nie, pomieszkanie, światło, opał. posada dożywotnia; 
adres: Adarn Małkowski, zarządzca dóbr w  Pinkafó, 
komitat Vas, Węgry.

Polskie Towarzystwo emigracyjne w Krakowie 
Radziwiłłowska 21 poszukuje: 100 robotników ro­
cznych, 20—25-letnich do Francyi na korzystnych 
warunkach, 15 robotników sezonowych.

3W' Ktoby chciał jedno z powyżej wymienio­
nych miejsc zająć, powinien ąję zgłosić do tych 
Biur, które te miejsca ogłaszają. A kto się zgła­
sza do Biur pracy, ten niech zawsze napisze: ije 
ma lat życia, swoje rzemiosło, rok wyzwolenia 
wzgłednle czas odbytej praktyki.

O dpow iedzi Redafccyi i A d m in te traey i.
Pan Bochta Stanisław, Manchester: dolara t. i- 

400 k. otrzymaliśmy, gazeta zatem zapłacona do 15. X  
1911 r.

Pani Cmak Zofia, Wola z ab : należy się1 nam za 
gazety do końca roku 4 korony 1 80 halerzy.

Pan Gorczyca Stan, Krościenko niższe: od 1. VI 
1910, a zapłacone dotychczas 2 korony.

Pan Połtorak Izydor, Kozowa: pieniądze odebra­
liśmy, życzeniom stało się zadość

Pan Dańczak Jan. Maków: gazeta zapłacona do 
l, VI 1911. Obraz „Polska w  ka jdanach*- nabędzie Szan. 
Pan u J. Nuczkiewicza, Kraków, Mały Rynek

f*  A B E S Ł A S O .
— Firmie Singer & Comp. Tow. akc. maszyn 

do szycia, której filia znajduje się i u nas w Kra­
kowie przy ul. Szpitalnej 1. 40 przyznano na wysta­
wie światowej w Brukseli za znakomite 'wyroby w 
dziedzinie maszyn do szycia Grand Prix. Odzna­
czenie to przynosi firmie wielki zaszczyt, jury bo­
wiem stanęło wobec bardzo trudnego zadania w 
przyznaniu nagród, gdyż dział techniczny był nad­
zwyczaj silnie reprezentowany i to przez najwybi­
tniejsze firmy. Wiadomem jest, że firma Singer 
& Comp. na każdej wystawie zdobywa palmę 
pierwszeństwa;
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5 ' i p n . y  f  o d n e  p o l e c e n i a !
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Kozyczk!, Irżytwy, igły, nici i jedwabie dc wyszywania
k u p u j c i e  w  h a u f l i u s

S f e l i n  P o r ę b s k i ,  M m  U p l ,  1 1

1 r z e c b  K a s k o w i
chrypce, zaflegmieniu i wszelkiego rodzaju chorobom  
organów oddechowych poleca dra dorosłych: S y rn p
giiwjaSiolowy. Cena K 2.— za blaszkę P a sty lk i 
r».e*iton«. Cena K L — za pudełko. Dla dzieci 
iSjrap *dvłowy. Otula K za blaszkę. 644—1-16

A zteka  X I1 II , W. R adw ańsk iego
»  K ra k o w ie  przy u lic y  D u b icz, obok dworca kolei.

l i r .  E d w a r d  R y ł t a g M
Mi a d w o k a t  k r a j o w y  , _ , 2

K r a k U w ,
ul. S ie n n a  L 7  (m ały ryn ek ).

;c c *jk ;c c -k* c c ^
y o k  -rT n o l - i n r / n n  wykonuje Utlweis"lny z a k ł a d  

a Z < ia C z j i I D  . .  T ecL n . D e a t j g y c B u y  : :

i?n? Jaśkiewicz*?, Mów, Floryańska 30 li p.
B. nudzw . słuchacza, w szech n icy  J a g ie lio h sk ie j,  d łu g o le ­

tn ieg o  w sp ó łp ra co w n ik a , d e m o n s tra to ra  i a sy s te n ta  te c h n ik i 
d e n ty s ty c zn e j w z a k ła d a c h  d e n ty s ty c z n y c h  w e L w o w ie , W a r ­
szaw ie , M oskw ie. L iw e rp o lu , B e rlin ie  L o n d y n ie  i w. i. Z ak ład  
■wykonuje w sze lk ie  ro b o ty  n a  z locie, k a u c z u k u  — ro b o ty  bez- 
p o d n ieb ie n io w e , — k o ro n y  z ło te . N a p r a w k i  n c i ę k  o d -  
i i r o t u ą  i io c i i t ą .  — P o r a d y  b e z p ła t n e . — Cen y  k o u -  
k u r e i-  ly n e . 690—1—56

O r .  B i l e s ł r  W  & h * o k w ' c z i
b . asystent c. k. kliniki lekarskiej Uniwers. Ja- 
giell. specyalista chorób wewnętrznych. Praco­
wnia dla badania chorób żołądka, jelit i krwi.

3f j r a f t6w ,  u l . D i u ą a  l  4 . I  p .  T e l .  407.

Z d z is ła w  Czernichow ski
656 malarz dekoracyjny 1-52 
w  Ł E i K O t l K  ub SławkowiAa 1.4. 
Podejm uj => sie mało wam? kośelołó  w 
pokoi i wszelkion robot, wchodzą­
cych w  zakres malars+w , po oenach 
um i -k-wattyob. Roboty wykonuje 
pu rH u a ln ie . P rze  jm u je  zamówie- 
r i a  tak ie  i a prem incyę. N a żąda­
n ie  jadą cejem  zrób; m a  kosztorysu.

>■ • l i e m e t z
o p t y k  i  m e ^ k a n ilt  

Kraków, uL KaiJaeiieka 15
w y k o n u je  w sze lk ie  n a p ra w y  
o k u la ró w , c w ik ie ró w , d z w o n ­
kó w  e le k try c z n y c h  : a j do k in  
d n ie j. W ie lk i  wy^bór o g n i  

i t a o i n y  e k  oM. t —26

j(ovo oiw?rta Lakiernia

ASekfsan^a K a c p i |ń ( |^
P  rakaat. Karmelicka 7 

coleca swe najlop3ze wyroby 
po cenach najniższych. Wy 
syłki na prowincyę odwrot­
nie |od 10 k.franko.) 6lJ;-l-i2

k ra jo w a  "a iry k a  
:  t ó i c ł ł w  t fu r # :

L  t a n o w i

iw Krakowie!
W o l s k a  3 3 .

Cennikf oraz próbki na 
żądanie gratis i franko. 
g m g m i

Pierwszorzędna nowo 
otwarta 714

uralflia parów; „ ? o M a ' ł 
w Krakowie ul. Szlak 7 

(róg Krowoderskiej 44) 
przyjmuje wszelką bieliz­
nę do prania i prasowania. 
Przyayłki pocztowe usku­
tecznia w 4 dniaoh.

Ceny umia-kowane.

^Sntoni " a r a s z ,
I t r a k ó n ,  Sławkowska 23 

poleca 6H
sp rz e d a ż  k a p e lu s z y , 
p r z y jm u je  o d n a w ia ­
n ia  n s s e lk f e  i  re p e -  

ro c y e  k a p e lu s z y .

B olesław  Skąpski
rządowo upoważniony geo­
metra cywilny za p rzys ię ­

żony zn a * er sądowy 
3{r«ik&w, ul. Karmelicka 11

wj konuje gl
wszelkie roboty w zakres 

miernictwa wchodzące.

Węg;el krajowy gernośtąski 
:: i z  Królestwa Falskiego ::

dostarcza

:  j tó  f i l t ó l  3
dom  hand low y i prze- 
tnyslcrr  w HLif.ASit V I*; 

u l &*awitotvska.
H a k f a O  iA la M tr ijk i

artystyczny i budowlany 
wykonuje wszelkie roboty 
w zakres ten wchodząc 
po cenach umiarkowany di 
(otwiera kasy ogniotrwałe.

i  J a n  D r e m o s
K g& te ó ff i ,-. ifeijjc i 7.

J . A j r a r a & a j d s  1
Skład a rtyku łów  re li­
gijnych oraz, w y daw ni, 
ctwo kstążek  do nabo­
żeństw a w K r a lio w ic -  
uiica św. T om asza 20.

S k lll l  605
A n to n ie g o  f a c h u c H c g o

m a g is tra  tarniąc.yi:
w Krakowie, plac Matejki 3
n a p rz e c iw k a  p o m n i j  J a g ie ł ły  
p o leca  zaw sze ^św ieżo  z io ła 
ks. K n a jp a  o ra z ; g r o d k i  w  za ­
k re s  a p te k a r s tn a  w ch o d zące , 
zam ó w ien ia  o d w ro tn a  pocz ta .

Zskłed stahrsHo-mahzyłiowy

I r .  | * a j a e r | |
Rokz.tiłdjjL J C ra k lw  S u z . n j o i  
ul Krowoderska HŚ wojścio 
ul. Długa 36 wjazd i przy­
stanek Kolei elektrycznej. 
Wykonuje wszelkie roboty 

w zakre3 stolarstwa wcho­
dzące z suchego matoryalu  
Dnctawa poleconych robót 
prędka i szybka i moźLlwie 
po najtańszych cenach. Ro­
boty prowincji; oraz ro­
boty kościelne w edług pla 
nów. Kosztorysy na żądań

620 Ń poeja lrj p a f e
artr^aktu uswocyj- 

i  o m % 5 t *  s w .
oraz książek ao n abożeństwa
Kazimierza ZajątzkawsKipgo% U ń K o o ie  pod „Aniołem" 

plac la  .jf tek* S.
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m  Falska i ń M  nut

V3to.kevvle, alfleryańska 33
załata/'ą szybko wszelkie 
zlecenia w zakres księgar­
stwa wchodzące. 1-52 63fc 
•»4»»® 9eetH#eee»eeeee

< Krakowskas
Mąka szcfittek i ̂ zli.
Żwierzynieo-Km̂ow.

Dla cierpiących
przepuklinę i to 
-ajetęższa poleca 

paski

M ra M w ,
Flory ań.ak„ 1.9/1. 

(vr podwórzu.)

* *  F a b r y k a 1 ®
m y d ł a , m y d e ł e k  
t o a l e t o w y  e h  i  m y -  
d l Lanego p i-o s z tc u

Stanisław Rożnowsld.
w J a s o w ie .

Cenniki na iąaimi* frankę,

Hotel paroJowy, Kraków, ni. Poselska 1. 22.
Z powodu zmiany właściciela gruntow nie ta k  z zew nątrz  jak  i na w ew nątrz odre­

stau ro w an y  i urządzony według najnow szych wym ogów i higieny. K ory tarze Ogrzane, p a r­
k ie ty  i oświetlony e^k rry czm e. Pokoje od 21 I T .  z vryź Dla wygody F ,P .  gości re s tau ­
r a c ja ,  łazienki, stajnie i telefon na m ięjscu. Usługa sk rzę tn a  i rze te lna  eeś

>♦>* w i w :  ♦< i t  »♦♦<>»<*♦»»»♦»< ♦ ♦♦♦ : ♦

Krótki Zarys lUak PóIsMtfi
w k s i ę g a r n i

Gretoetłmera i Spółki
682 K rrliO W . 1—5/

jłajwi^kssy skład jvrzyborcv» Kościelnych i artykułów Oewocyjnyck
Szaty ksacielnej chorągwie, sztandary, baldachimy, ir.aferj ały lyońskie, kielichy, dzwoitki, różańce, 

obrazki, figurki, medaliki, krzyżyki'etc., po cenach możliwie niskich i w wielkim wyborze.

642—1—J2

w i * i # w i i i  m m :
przedtem S t ,  P r z y b y l s k i  

K f S £ 4 f T S y t a e k  głów ny,, l i n i a  1 . —B. I. 4 6 .

i
Az i. LA kĄAAAAAAAAAAA AAAAAAA

K s i ą ż e c z k i  ii n a b c t b ń s t i M .
1. l i i a n r k  k u  cse i J \\ M a r y i  P a n n y  “  

10C0■ stron, druh/. Stosownie do oprawi/ ceny sa 
róż ne ■ pdmąwszy od 1 kor. 60 hal. aż do 6 kor. 6n hal.

2. . .O ł t a r z y k  r z y m s k o  -  aatoU cht,*4 628  
stron- ? /,?{. Ceny różne: od 1 kor. 20 hal. aż. dc 6 
koi f><|  hal stosownie do oprawy.

3. ,,A n io ł  >8tró£ C hrreśc ian ina  k a to lik a “
646 strcu dr ulw. Ceny od 1 kor. 20 hal. idą w górę 
aż du 6 60 hi.

4. „ W yb o rek  N a b o że ń s tw a  i  P ie ś n i  
56 6 stron druku. W oprawie najlanszej kosztuje 90 
hal. Stosownie do kosztowniejsze/ oprcwy utny idą 
w  górę aż do 4 kor. 80  halerzy.

5. ,,  P rzy jac ie l, m ło d e j d u s z y  “ dla m b -  
dzleży maia książeczka 700 stron druku wielkość 
1 1 'jS  H eó». w vprawie najtańszej Kosztuje 75 hal 
Swsou nie do kos: jotcfJejsxej oprawy ceny idą w górę 
ad do 2 kor. 40 hal.

6. t} P r z e w o d n ik  duchow ny** 832 stron ceru- 
b i Leny od 1 kor. 65 hal. ad do 3 hor.

Po nahyomi w  ^ .d m d n d s tr a o y  „Prtrwdy**  
w Krah ul. Stola ka l. 6. 

r €. nmk* tbMau e przesyłamy na żądanie dar to.

^a.' im farsaiciieufa*
=  = 1 n a  r o %  1 9  P I  = - —

Z obrazem Matki Boskiej Częstochowskie], modlących 
się dzieci, husarzem polsKim, 3ana Jezu'a, z potretem  
Kościuszki, Kilińskiego,, Ojca św, i Sobieskiego w cenie 
po 50 bal. za sztukę do nabycia w

A d m in is t r a c j i  ,, P R A lD lł  “
KRAKÓW, Stolarska 1. 6

Wysyłko, tylko za poprzedniem nadesłaniem na­
leżyto, ści i 10 hal. na potto od sztuki.

W r jp o ż y te e z n ic js z e  p o iła r tr ! n a  g w i i a u k ę !
S IN  GE R A  

maszyny d 3 szj . ia 
są niezbędne w ksidem  
gospodarstwie domowem

S IN  G E R A  
maszyny do szycia 
znów odznaczone zostały 
najwyższą nagroaą na 
wystawie w Brukseli 

w roku 1910

SINGER. CO. TMi. 1KC. MAS7YN DO SZYCIA
KRAKÓW, ulica Szpitalna 1. 40

naprreciw teatru miejskiego. Filie we wszystkich wię- 
kizych miasta eh. 4*8



P R A  W D  A. 8*7

N o w o ć ć l N o w o ś c i

$fbtiofcta „yrawdy"
wydala nowe powieści następujące:

1) Cesarz Domicyan i Grabarze w katakumbach.
Opowiadanie historyczne z czasów prześlado­
wania chrześcian. 160 stron druku.

2) Milioner I Smieciatz, tlómaczenie z niemieckie­
go. 168 stron druku.

3) Obłąkany ojciec czyli poświęcenie matki i żo­
ny. 156 stron druku.

4) Odzyskana Córka, powieść. 189 stron druku.
5) O życie i wolność, powieść z wojny Burów 

z Anglikami. 14̂  stron druku.
6) Powieści o zbójcach, opryszkacb i hajdamakach. 

182 stron druku.
7) Pan Jezus na krzyżu w kościele Panny Maryi 

w Gdańsku i Krzyż żyda. 210 stron druku.
8) Syn pijaka, powieść. 1 stron druku.
9) Szatański posiew. Opowiadanie dlr. ludu i mło­

dzieży na tle rzeczywistych wypadków. 180 
stron druku.

10) Sześć beczek z*ota Opowiadanie z przeszłego 
wieku. 180 stron druku.

11) Tryumf wiary czyli obrazki z życia amerykań­
skich piartatorów. 151 stron druku.

12) Pan Jezus na krzyżu i Krzyż żyda. Dwie po­
wieści bardzo ciekawe, 210 str., pięć obrazków.

13) Córka praczki, powieść obyczajowa i O krok 
oć śmierci, obrazek z przeszłości.
Powieści te powinny się znajdować w każdym 

domu katolickim, stowarzyszeniach i czytelniach.
Cena jednej powieści wynosi 5G hal., z prze­

syłka 55 hal.
Zamawiający winien nafeźytość nadesłać z góry 

przekazem, lub markami, inaczej powieści nie w y­
syłamy i nie odpowiadany.

Zamawiać należy w Administracy! „Praw dy", 
Kraków, ulica Stolarska 1. 6

Czyście otrzymali już za darmo 
wt F e n o g " a f?  ~m

A b y  w p ro w ad z ić  wszędz>e m o ie n a j-  
n o w sze  lan e  w a lce  „ G o ld h a rta 11, po ­
stan o w iłem  ro z d a ro w a ć  SP500 fonu. 
K. u ;Vi. .  Ż ądajc ie  p rz e s i la ją c  lp  cal. 
(w  m a rk a c h )  cen n ik a , a  m ożecie  o trz y ­
m ać t i i p a n .  t f  k o n c e r t o w y  f o ­
n o g r a f  i ,a  d a r m o  1 w o ln y  o d  ni#

I .  P h o n o s ra p łie n  Im p o r t  I i )  w in,
W IE N  V I, k n m p en d orterg tra fin e  I I I /V .

Sw. Augustyn
Jfa jw ię k s fty  z  fik o zo jó w  e h r z e ic ia ń s k  itW.

Jasttc pie.wsze dz ełko z W y d a w n i c t w a  
p o p u l a r n o - n a u k o w e g o ,  które wy­
chudzi nakładem „Prawdy” w Krakowie. 
Rzecz tę napisał profesor Wszechnicy Jagiel­
lońskiej dr. Maurycy Straszewski. Książeczk i 
prześlicznie napisana kosztuje wraz z prze­
syłką pocztową 6U h?l Ad^es do zamówień:

Administracya „Prawdy“, Kraków, ul. Stolarska f

Życzycie sobie 
silno 1 wytrwałe bydło pociągowe? 

odrowe, p!ękne młode bydło?  
pzyb’sc tyjące, jędrne świnie? 

dużo jaj w  zimie? 
więce) i lepszego inleka?

Wtedy dajcie-eodziennie d o  p f c z y  
Barthela wapna pastew nego!

Ten mały wpdaiek  
nie pożałujecie nigdy! 1— (I

Opis za darm o!
5 kg, na próbę K. 2.40 
franlro na każdą pocztę.

i j . t i c h a e ł  S a r f r e :  &  C c .
M.ęst ? t  S;;f3r5sburaasś2 44.

ęgńa tio pa- 
łowy zniżona"8'I Jj< ec Zatfżuiniciiych.

Najoieknfejszy utwór Juliusza Słowackiego Ob­
jaśnienie do utworu i życiorys poety napisał Ks. Bi­
skup jB a n d u r s k i. — Ozdobiony 9 kolorowymi 
obrazkami w prześlicznej oorawie płóciempj. — 

Cen? 3 Kor. (Cena księg. 4 Kor.).

npoważ. BiORQ dla wszelkich s^9w WOIKBWYCH
cm. c. i k. kapitana au dy to ra  faędzia wojskowy) 510

Józefa jfortuswicza V Mowie

Potrzebny zaraz do po­
mo c y  przy  parce l u-  
o y i  fachowy 710

p o ś r e d  a ik
który już trudnił się tego 
rodzaju interesaur.

Bliższa m iadomośd w 
kancelaryi adwokata
lira . Ludw ika Szalaya
w Krako wie ul. św. Jana 3.

3 0 0 0
w z o ró w  p rzed m io tó w  i |)jj'!a r- 

11 ó w  ro z m a ite g o  ro d z ą f lb z a -  
I w ic ia  mój najnowszy kata log  

g łó w n y , k tó ry  a a  żąYjanie 
k a żd e m u  g r e f l l s  i  I r a i i l . t ?

p o sy ła m  ‘ 568

c. i h. fosfawca 9vbru
>taniiis Sióstr**!
g lU s  S 3 3  (Ozechy.)

m m w u m u i e !  bogato ilustr. katalogi
z e g a r k i. x :_  ir ,* , łań ciissfcl, p ie r s c k n H  
o r a *  w s z e U e  w/r£ iy fu trilerskie

poleca najta riej S86

£ a « l  C o ic t o a s s e r  w kraSumit, Kita frodzka 25.

Poszukuję cegielni z p iecem  
o k rą g ły m  i  z g ła szam  się  ja k o  
pa. .ez z d łu g o le tn ią  p ra k ty k ą  
i  d o b iem i ł w .ad ec tw am i. Fran­
ciszek JęKOt Tarnów, ul. N a d b rze ­
ż n a  g ó rn a  N r. 15 dom  P in d e ra .



W '
F>-»a'r * p \ p  ^  po-dagryezn3, bói głowy, zębów? Nabawipścne się czego przei prze-

|f iv lC -  I f u lG  • ciąg, przeziębienie? Spróbujcie jednak uśmierzającego bóle gojącego wzmacnia­
jącego j ©llerowskiego fluid z  morką.„Ękafluid*. Jest oń rzeczywiście dobryI To me jest tylko rekkmal 
Próbny .uzin 5 k  Iranko. Wytwórca ]esr .yrko aptekarz U. V. Felier w Sjubicy, Elsanlatz nr 178 (Śroąjjya).

K ip k ó w , Z ie lo n a  %
W yłączna ■ wysprzedaż

&us onko< ir.h?«. 
gspów Herkti et
w ładnej oprawie 
•z dobrze idącym 
24 godzin w er­
kiem ze sekun­
dową wekazow- 
ka w nocy św ie­
cący Kor. 3,50.

.In r i  o r l t a  
z 8 klaw isza- 
uir piękiłnt wy- 
ifcr.m c k. 2.90

w  dużym  for- 
m ą f ‘3 z 10 

klawirszfun 
i  " t o ' a ram i 
n o r. 7, " 3  
rejent rami 

kU,wi:;?e 
partow i) ma­
sy a. !).fiŁ  ■ iio  każdej harmoniin 
dodsjo się d a iis r  szkołę dla sa- 
m oukr. a  żąd a n ie  w ysyłam  
dc„ mo i opłatuie katalog Lustrów, 
a g a ró w  zegarków ;/'w yrobów  ju­
bilerskie '', c b ió sh  i. robra, p rzj bo­
rów  rarzodzi zegannistrzow fkich 
-owa w m uzycanycb.

51 & w o i ó h !
j .

f  „ llr k u r f"
i Ci aźśiS i lo so w a ń  i h a n d lo w a , 

,14 ro e z rk ) .
1> j U i a J a t  w y k a z y  w szy- 

i s tk ic l i  c iągn-ei- 
r i ^ i p n l a r i i |  dz ia ł h a n d lo - 
i iv y  R  g ie łd o w y  
i «?. z p ła C n y  d o d a te k  w  sty - 
łc/.n i- 7C2 1 —9

Jo s zn ili linanscw^"
> »»w 'Jra ją iey  w y k a z y  n iopod- 
i / .  t y r h  ■ yygranycn  i w iad o - 
* m ości h an d lo w o . P re n u m o
► ra ta  c a ło ro c z n i  'i K or. 10 Lal. 

pó łro czn a  1 K or. 80 Lal.
A d res

Adm. J f c r iu i r e g o "
;w Krakowi,: rynek tjł. 5

re^kcyi „praw&y'*
|H r a k ó n .  o J I«  -  S t o l a r s k a  6
'jest do nabyoia bardzo iftimująop 
łp o w sśó  pod tytułoiui

Swiątw “aźmici; kr̂ ewicz
D bej ni uje on-. 182 s tro ń  i cztery 

.piękne c bracki, preet staw iające 5*r 
królewicza. Nr, okładce u.ieśei się 
rów nież  p iękny obrazek.

0 '.a 54  n a l e r a j  z przesyłką.

s.

Kto się-chce przyjemnie i 
■oż/teczi id zabawić, nie­

chaj kupi sobie prawdziwy

P a t h e f c n
krórjk ,gra jak Jprt. ff dziwa 
orkiestra, śpieWą i mów: 
wyrai ue i giośi^ iak ży­
wy człowiek. Aparaty od 
K. 45, Płyty dwustronne 
po Koron 2.50 i 4.50. 
Pieśni ludowe narodow" 
Obfite źródło dochodów 

a 4 o ł r k  i  M u s p ó d . .  

Zadacie cenników darmo i oolatnie '7%$

kruziiski i T. Berger
Sacci ską lf . on

■raw,, we własnej pracowni. Ceny niskie. =
j m

,Nig9y więcej w życiu! yigdy więeei v życiu!

hml 16 ktfii tylko 6 brci.

D a  k * m o  567
i opłacony otrzyma każdy 
mój gińwuy katalog/ prze­
szło 3000 wzorami przed­
miotów do użytsu i po­
darków rozmaj ty oh, który 
wysyłam natychmiast na 
żądanie:

c . i k d o s-a vc a  dworu

9l a ; . n s  ^ s r t r a d
B r i l x  5 8  i ,  (Czechy).

. %  p o w o d u  t a i . i e g o  k u p n a  w  w ie l ­
k i e j  f a b r y c e  z e g a r k ó w  s p r z e d a j ę  
m o je  p ra v /d z S w e  m e t a lo w e

„ < ? l o 3* i a w
S r e b r n e ~  

R e m o n t a i p  ~  
Z e g a r k i .

P o d w ó j n a  k o p e r t a .  30 g o d z in  
n y  z n a k o  m i ty  w e r k  '•e n o r t o i r  
z  k a m i e n i a m i ,  w s p a n i a ł a  o p r a ­
w a  g i a w i r o w a n a  w  h e r b y  k o ­
n ie ,  J e le n ie  a l b o  l w y  j a k  d ł u g o  
s i P i c z y  z p d u s u  p c  ś m i e s z n i e  
n i s k i e j  c e r i e

%

= =  6  k o r o n  z e ,  s z t u k ą  =
dawniejsza cena 16 K.

Odpow iednie „O lo r ia *1 srebrne łańcuszki t  koronę
3 lata gwnrancya. — Wysyłka za zaliczką.

•Młtoj. aav ‘łnjmpl W ien I ',
zegarów  I I 0 6 I I I I  jjTargarełhenstr. 2 7 /4f

hajwiębscy ducn expoitoviry

S. f  elz a
K r a k ó w ,  św  feertirady n r .  28

założony w 1873 r^ku 
poleca

m ę r k i r  u n » r .  r e u > o i L t o i »
z potretem  
K ościuszk 

Miczkiewioza, jf  
z godłem pol- 
ebii.m, z obra­
żam św ięty­

mi dobrze 
idąoy na mi 
nutę w y reg ru w an y , k .  3 . 9 0  
H i - r m o n l k a  z 8 klawiszami 
piękuio wykonana " t o r .  » 9 0  

w dużym for­
m acie z 10 kla­
wiszami i 2 re ­
jestram i i k la­
wisze z pe ło - 
wej m asy T£» 
0 . 6 0 .  N a żą­
danie wysy-am  
darmo i opła- 

tnie kadilog 
r ilr.stroT. any ze­

garów , zegar­
ków, wyrobów jubilersaic'!, chiń­
skie c srebra, oraz towarów m u- 

zvoznvch i t. d.

M i ó f i  p t t o k a .
K u ra c y jn y  l ip c o w y  ra ry ta s  l.iio- 

do b o ró w  z  w łasn e i p a s ie k i  
5 k g . pns«k e, K . 6 ,20 . 
M i.sło s to łow e, co d zien n ie  św ieże  

5 l:g. pngzfca K. 11.— 
VPysyIam no za iczk ą  

.! ń  Far »a, P odh aje. 
P o sz u k u ję  s ta ły c h  o d b ;o r- 

cćw  n a  m ió d . 146

724 K to  4 0  k o r o n  J -3
tygodniowo ciągle i  łatwo zarobić 
zechce, niechaj p rzęśli ndres 
swój t a u e  1 . S c h a e c h t e r ,
W ian 104X.VJ2Bkryik. pocz. 527

B ir -'o
Ihtc*»Jjr redaktor: X. M, Kądzioia. — Odpowiedzialny redaktor; S t e f a n  S ^ h w e f c h l e r  

C a o io n k a in ' d r u k a rn i  „ K a to lik a -4, p ó łk i w y d a  w niczej i  o g r , odp . w  B ytom łu.


